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Kraków 23 stycznia.
Dzienniki węgierskie wzywają cen- 

tralistów do ustępstw na rzecz Ga­
licji, do załatwienia ugody galicyj­
skiej. Na to odpowiada „Nowa Presse" 
artykułem „Galicja i Chorwacja", w 
którym usiłuje wykazać, źe Galicja 
ma więcej swobód, wolności i samo­
rządu narodowego aniżeli Chorwa­
cja, tudzież że Węgrzy postępują 
sobie daleko bezwzględniej i ostrzej 
z opozycją chorwacką aniżeli Niemcy 
z Galicją. Artykuł ten nowej „Pressy" 
zawiera przedewszystkiem mnóstwo 
fałszów.

„ S a m o rzą d , n a r o d o w e  s ą d o ­
w n i c t w o  i s z k o l n i c t w o ,  n aro ­
d o w y  j ę z y k  w s z k o l e  i urzę ­
d z i e ,  w ł a s n y  s e jm,  a u t o n o m i ­
c z n e  w ł a d z e  p o s i a d a  G a l i c j a  
tak dobrze jak Chorwacja" —  pisze 
„N. fr. Presse". W całem tern zda­
niu każde słowo jeżeli nie jest fał­
szem to grubą przesadą. S amo r z ą ­
du nie mamy tak długo, dopóki na­
miestnik jest odpowiedzialnym mini­
sterstwu wiedeńskiemu; dopóki mi­
nister jest jedyną władzą przełożo­
ną nad namiestnikiem; dopiero je ­
żeli namiestnik reprezentować bę­
dzie najwyższą instancję rządu kra­
jow ego i będzie odpowiedzialnym  
sejmowi, będzie można mówić o rze­
czywistym samorządzie w Galicji.

N a r o d o w e g o  s ą d o w n i c t w a  
dopóty nie mamy, dopóki na naj­
wyższych posadach sędziowskich i 
prokuratorskich stoją o b c o k r a j o w ­
cy,  którzy nawet nie znają dobrze 
języka krajowego, albo którzy no­
torycznie są wrogami narodowości 
polskiej i hołdują systemowi centra­
listycznemu i germanizacyjnemu, w  
którego usługach wyrośli. Czy „Neue 
fr. Presse" żąda od nas nazwisk — 
niechaj weźmie do ręki szematyzm 
galicyjski.

S z k o l n i c t w a  n a r o d o w e g o  tak 
długo nie mamy, dopóki uniwersy­
tety nasze zależą od rządu wiedeń­
skiego ; ustawodawstwo co do uni­
wersytetów i władza administracyj­
na nad uniwersytetami do dziśdnia 
sa w reku ministerstwa wiedeńskie-w w
go a więc o szkolnictwie naiodo- 
wem mówić nie można.

J ę z y k  n a r o d o w y  w szkole nie 
jest jeszcze w  zupełności zaprowa­
dzony , jak również w urzędach; 
świadczą o tem dyrekcje finansowe, 
które urzędują jeszcze po niemiecku, 
i uniwersytet lwowski, przy którym 
liczne są jeszcze katedry niemieckie.

S e j m  w ł a s n y  wprawdzie ma­
my, ale dotychczas jest on tylko 
ciałem wyborczem do rady państwa;

trwanie i termin kadencji jego nie 
ustalone prawnie zależą od woli mi­
nisterstwa wiedeńskiego, które nie 
zostawia sejmom galicyjskim czasu 
do załatwiania najpotrzebniejszych 
spraw.

A u t o n o m i c z n e  w ł a d z e  wpra­
wdzie posiada Galicja, ale autono­
miczne władze te nie mają w ręku 
należytej władzy egzekucyjnej, którą 
rząd zachował sobie, tak więc za­
leżne są od rządu i każdej chwili 
mogą być doprowadzone ad ab­
surdum.

W obec toczących się w wydziale 
konstytucyjnym rozpraw nad rezo­
lucją galicyjską, uważaliśmy za obo­
wiązek nasz zbić wyraźnie na tem 
miejscu fałsze i przesady „Nowej 
Pressy". Gdybyśmy to wszystko, co 
dziennik ten chce wmówić nam że 
mamy, rzeczywiście posiadali, to re­
zolucja byłaby zbyteczną; ale rezo­
lucja właśnie niczego innego nie do­
maga się jak tego o czem właśnie 
„N. Presse" fałszywie twierdzi, że 
to Galicja posiada, a co pokrótce 
da się streścić w tych słowach: od­
rębne stanowisko i rzeczywisty sa­
morząd, to jest rząd odpowiedzialny 
sejmowi.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzńe 
wydziału krajowego za czas od 1 listopada 
do końca grudnia 1871.

W ydzia ł krajow y ośw iadcza c. k . pre- 
zydjum  nam iestnictw a, iż nie m a nic do 
zarzucenia zaprojektow anem u rozporzą­
dzeniu o sprzedaży blankietów  *** koią- 
ż ć c ż k f  robocze i służbowe, lecz że zda­
niem w ydziału k ra j. należałoby w § 1 
tegoż rozporządzenia umieścić, iż p rze ło ­
żeni obszarów dw orskich, tak  samo jak 
zw ierzchności gm inne są upow ażnieni do 
w ystaw iania tych  książeczek, tudzież że 
przełożeni gm in i obszarów  dw orskich 
powinni utrzym yw ać dok ładną ewidencję, 
kom u robocze i służbowe książeczki w y­
dane zostały. N a zapytanie wydziału pow. 
kołom yjskiego ośw iadczył w ydział k ra jo ­
wy, iż zdaniem  jego  konsensa do budo­
wy na gruntach  obszaru dw orskiego u- 
dziela przełożony tegoż obszaru bez wzglę­
du na to, kto jest przedsiębiorcą budowy.

Na zapylanie w ydziału pow. w L isku  
o wyjaśnienie w sprawie budowniczej od ­
pow iedział w ydział krajow y, że w ładze 
autonom iczne udzielają konsensów  do 
budowy ty lko ze względów policyjnych, 
a bez względu na spory z ty tu łu  praw a 
pryw atnego w ynikające, k tó rych  rozstrzy  
gnienio do c. k . sądów należy.

W ydział krajow y zatw ierdził w zasa­
dzie uchw ałę rady  miejskićj krakow skićj 
w sprawie zaciągnięcia półtoram iljonow ćj 
pożyczki na uporządkow anie miasta.

W ydział krajow y nie uw zględnił p rzed­
stawienia w ydziału pow. żydaczow skiego,

aby karę  nałożoną na obszar dw orski 
przeznaczyć na  rzecz funduszu gminnego, 
a nie na rzecz miejscowych ubogich.

N a zapytanie c. k. nam iestnictw a o zda­
nie, wydział krajow y ośw iadczył się za 
zapatryw aniem , iż w razach, gdy według 
§ 102 ust. gm in. może nastąpić usunięcie 
naczelnika gm iny, m oże być także za- 
rządzonćm  jego zawieszenie w urzędzie. 
Na zapytanie c. k. nam iestnictw a o zda­
nie, czyli w iceprezes rady  pow. mo7cis- 
kićj m iał prawo na podstawie § 44 o rep r. 
pow. zawiesić uchw ałę rady  pow., uzna­
ją c ą  mimo popełnianych nieform alności 
za ważny w ybór członka rady  pow., w y­
dział k raj. oświadeżył się za praw om o­
cnością tego systowania.

W ydział krajow y zniósł uchw ałę wy­
działu pow. w Starćm m ieście, polecającą 
naczelnikow i gm iny w Starćjsoli pod k a ­
rą , aby  propinatorow i bezpośreduio, nie 
czekając na  asygnatę c. k. starostw a, u- 
dzielano pom ocy w poszukiw aniu za tru n ­
kam i propinacyjnem i.

W ydział krajow y zezwolił na nałoże­
nie dodatków  pow iatow ych: radom  po­
wiatowym w Tarnow ie, Pilznie i Lim aoo- 
wćj w w ysokości 15% ,  radzie pow. w D ą­
browie 1 6 ^ ,  a radzie pow. w Jaśle  17%.

W ydział krajow y uw zględnił następu­
jące  rek u rsa :

a) w spraw ach gm innych :
1) Gm iny Czchowa przeciw  orzeczeniu 

w ydziału pow. w B rzesku, zatw ierdzając 
uchw ałę rady  gm innćj w spraw ie wydzier­
żawienia z wolnój ręk i propinacji i ta rgo­
wego, w spraw ie budow y szopy w Łyścu.

2) P . K ajetana M oszoro, znosząc orze­
czenie w ydziału pow. w B ohorodczanach 
z powodu, że takow e przed decyzją rady 
gminnćj powzięte zostało, również w spra- 
w e  budow niczej.

3) P . K atarzyny  R adkow ćj, znoeząc 
orzeczenie w ydziału pow. w Tarnow ie, 
z tych sam ych ja k  poprzednio powodów.

4) Zw ierczchności gm innćj w Pilznie 
przeciw  orzeczeniu w ydziału pow. z n o ­
szącem u uchw ałę zw ierzchności w sp ra­
wie budowniczćj.

5) N aczelnika gm iny K opyczyniec, tu ­
dzież pp. H an; i Saula Pfeifferów i * -ło - 
żenia kary  na naczelnika gm iny.

6) P . Jadw igi K otlarskićj przeciw  orze­
czeniu w ydziału pow. w Żyw cu pow zię­
tem u przed uchw ałą rady  gminnćj.

b) W  spraw ach drogow ych :
7) N aczelnika gm iny K olanek, skaza­

nego na k a rę  10 złr. za zaniedbanie dróg 
gm innych, uw alniając go od tćj k a ry  na 
w niosek w ydziału pow. horodeńskiego.

8) G m iny m iasta M yślenic przeciw  o- 
rzeczeniu w ydziału pow., k tórćm  poleco­
no rekurującćj gm inie ubezpieczenie dro­
gi nad brzegiem  rzeczki, na terytorjum  
Starćjw si położonćj.

9) O bszaru  dw orskiego w Starćjwsi 
przeciw  orzeczeniu w ydziału pow. lima- 
nowskiepo w spraw ie podziału dróg gm in­
nych na publiczne i niepubliczne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń 22 stycznia.
(?). Pierw sze posiedzenie w ydziału kon­

stytucyjnego, zrobiło na delegacji polskićj 
ja k  najgorsze wrażenie. Słow a Auersper- 
ga, że tak  dla wewnętrznój ja k  i dla ze- 
w n ę t r z n ć j  polityki państw a rząd  re­
zolucji w całości przyjąć nie m oże, od­
k ry ły  znowu słabą stronę rządu. Jeżeli 
rząd nadal jeszcze ogląda się na z e-

w n ą t r z ,  to nietylko że rezolucji całćj 
ale naw et najgłów niejszych jć j punktów 
dać nie m o że— je s t to wiecznie ta  sama 
piosnka o koniecznym  względzie n a 
R o s s j ę.

Rozum ielibyśm y wzgląd na inne pań­
s tw a , gdyby chodziło o kw cstje społe­
c zn e , k tó re  mogą się dla innych państw  
stać n iebezpiecznem i; rozum iem y jeżeli 
dajm y na to w kw estji in ternationala lub 
tym  podobnych jeden  rząd odwołuje się 
na drugi i powoduje się względam i na 
sąsiada. Ale i w kw estjach czysto n a r o ­
d o w y c h  niesłychaną je s t rzeczą, aby 
rząd  jak iś  ośw iadczył, że ze względu na 
sąsiednie państw a nie m oże spraw iedliw o­
ści wym ierzyć narodowi.

T ak a  polityka jest po lityką konania.
Stanow isko delegacji naszćj je s t dzisiaj 

bardzo tru d n e , ale co to stanowisko je­
szcze bardzićj u tru d n ia , to z u p e ł n y  
b r a k  p l a n u  kam panji. D elegacja nasza 
zajm uje stanow isko w yczekujące; w pod­
kom itecie którego konferencjo m ają być 
t a j n e  p. Zyblikiew icz m a żądać od cen- 
traiistów , aby oni wpierw wyjawili na k tó ­
re punk ta  z rezolucji przystać są gotowi. 
N atu ra ln ie , że pp. H erbst i G iskra  zno­
wu będą żąda li, aby p. Zyblikiew icz imie­
niem delegacji ośw iadczył, przy których 
punktach rezolucji obstają ja k o  conditio 
sine qua ntśn kom prom isu. Dzisiaj w po­
łudnie odbyło się pierwsze posiedzenie 
podkom itetu konsty tucyjnego , prócz tego 
odbyw ały się posiedzenia wydziałów fi­
nansowego i rekru tacy jnego . W  pierw­
szym z tych wydziałów prow adzono da- 
lćj obrady  budżetowe, w drugim  m inister 
obrony krajow ćj H o r s t  uzasadniał żą­
daną przez rząd liczbę rekru ta .

Wiedeń. [Z k o m i s j i  s k a r b o w ć j . J  
N a sobotnićm  posiedzeniu w niósł przew o­
dniczący kom isji P l e n e r ,  by w tych 
dniach, w k tó rych  niem a posiedzenia izby, 
kom isja skarbow a odbyw ała swoje posie­
dzenia. W niosek ten przyjęto .

P rzy  obradach nad budżetem  m inister­
stwa spraw w ew nętrznych wnosi referent 
dr. G i s k r a ,  by  przy  ty tule I :  G ł ó w n e  
k i e r o w n i c t w o ,  na k tóre  rząd  preli­
m inow ał 400,650 złr. ja k o  pokrycie zw y­
czajne a 506 złr. jak o  pokrycie nadzw y­
czajne, uchw alić 388,800 złr. na pokrycie  
zw yczajne, a 12,400 złr. na pokrycie n ad ­
zw yczajne czyli razem  401,200 złr. K o­
m isja przy ję ła  ten  w niosek po krótkićj 
rozpraw ie, w którćj prócz referen ta  brali 
u d z ia ł: m inister spraw  w ew nętrznych bar. 
L a s s  e r ,  L eitenberger i dr. K uranda. 
P rzy  ty tule I I :  W y d a t k i  n a  p o l i c j ę  
p a ń s t w o w ą ,  uchw alono zgodnie z ży­
czeniem  rządu  120,000 złr. P rzy  tytule 
I I I : W y d a t k i  n a  d z i e n n i k  u s t a w  
p a ń s t w a ,  wnosi referent, by przyzw o­
lono 47,000 złr. jako pokrycie  zw yczajne, 
1,000 złr. ja k o  pokrycie nadzw yczajne. 
D r. H e r b s t  żąda, by  na pokrycie  zw y­
czajne przyzw olono ty lko 45,000 złr. a 
więc razem  46,000 złr. K om isja przychy­
liła się do w niosku dr. H erbsta. P rzy  ty-, 
tulo I V : P o l i t y c z n a  a d m i n i s t r a ­
c j a  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w  k o ­
r o n n y c h  uchwalono 4,501,000 złr. D r. 
G r o s s  i W i c k h o f f  przem aw iają przy 
tćj sposobności i w ykazują konieczność, 
by rząd  ze w zględu na  dawniejsze i cią­
gle jeszcze pow tarzające się agitacje po 
wsiach gó rn o -rak u sk ich , p rzy  w yborze 
urzędników  swoich m iał na oku usposo

bienie ich przychylne lub nieprzychylne 
konstytucji.

—  [N a  p r z y s z ł ć m  p o s i e d z e n i u  
i z b y  wniesiona zostanie ustawa, m ająca 
obowiązywać D o ln ą  A u s  t r  j ę i S z lą s k  
a dotycząca nabyw ania gruntów , uzyska­
nych przez regulację rzek.

—  [ S p r a w o z d a n i  ej o w niosku rzą 
dowym, dotyczącym  um owy z Stanam i 
Z jedcoczonem i względem wzajem nćj o- 
chrony znaków  handlow ych już je s t go­
towe, a kom isja, k tó ra  je ułożyła, wnosi 
zarazem , by  ją  izba* przyjęła. W  um oty 
wowaniu w niosku schodzi się kom isja p ra­
wie zupełnie z zapatryw aniem  rządu, że 
wobec wielkiego postępu przem ysłu au- 
strjackiego i znacznego wywozu do A m e­
ryki, w yjątkow e usiłow ania pojedyńczych 
obywateli austrjackich  do osiągnięcia p e ­
w nych korzyści z podrabiania am erykań­
skich znaków  handlow ych, mogą mieć 
ty lko  uboczne i podrzędne znaczenie.

iAnglja.
[ Z a c h o w a n i e  s i ę  d u c h o w i e ń ­

s t w a  k a t o l i c k i e g o  w o b e c  o ś w i a ­
t y  l u d o w ć j  —  k w e s t j a  r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a  p o l i t y c z n e g o  k o b ie t ] .

K ardynał Cullen w swćj mowie o nau­
czaniu w szkołach kato lickich, niew ahał 
się zacytow ać k ilka ustępów  z pism S tu ­
arta  Mili’a, okrzyczanegp przez kleryka- 
łów za arcy-kacerza. Jego  słuchacze, 
k tórych  nauczał o zabójczych dla zba­
wienia duszy teorjach  M illa, musieli być 
okropnie zdziwieni, słysząc z tych sam ych 
ust pochw ały oddaw ane skeptycznem u 
filozofowi.

Oto je s t ustęp zacytow any przez k a r­
dynała : „B yłoby rzeczą niepodobną do 
zniesienia, żeby rząd  zupełnie zab ra ł w 
swoje ręce w ychowanie ludu.

Rząd, k tóry  chciałby od pierwszych 
chwil m łodości nadaw ać pew ne form y 
uczuciom i zapatryw aniom  ludu , m ógłby 
z nim robić co się podoba, by łby  jednćm  
słowem rządem  despotycznym ".

Z tćj uwagi skorzystał kardynał, aby 
w ystąpić przeciw ko szkołom  narodow ym  
założonym  przez rząd , chociaż wcale nie- 
doznającym  żadnego nacisku z jego strony.

Z am iast słow a „rząd" kardynałow i 
chciałoby się postaw ić „duchow ieństw o", 
ciekaw ą je d n a k  by łoby  rzeczą, coby na 
to pow iedział znakom ity filozof i ekono­
m ista. W yrok  potępienia bez w ątpienia 
w ypadłby daleko surowszy. Ja k b y  sobie 
duchowieństwo despotycznie postępow ało 
ze szkołam i, gdyby takow e pozostawiono 
jego  pieczy, m ożna ztąd sądzić, że k a r­
dynał uskarżał się na te naw et szkoły, 
k tó re  w istocie nie są m ieszanemi.

O ne są pod zarządem  duchowieństwa, 
i uczęszczano w yłącznie przez dzieci w y­
znania  katolickiego; je d n a k  k a rd y n a ł i 
w tem  widzi okropną ty ran ję  rządu, że 
na naukę religji ściśle wyznaczono pewne 
godziny, aby  dzieci innych wyznań nie 
potrzebow ały zostaw ać na lekcjach religji 
katolickiej przy innym rozkładzie godzin. 
T ylko pod tym  bowiem w arunkiem  p ań ­
stwo się zgodziło na  ponoszenie kosztów 
u trzym ania szkół.

Times o tych skargach k a rd y n a ła  pisze 
dosyć złośliwie. „U cisk w yw ierany przez 
państw o je s t okropny ; duchowieństwo 
pozpawiono przyw ileju nauczania, w każ- 
dój chwili razem  z innemi przedm iotam i o 
nieom ylności papiezkićj, wysokićm  pow o­

łaniu  jezuitów , niewoli ojca świętego i 
wielu innych rzeczach. U ltram ontanie na 
całym  świecie prow adzą w alkę taż sam ą 
bronią; podług nich w szystkie nieszczęścia 
nowoczesnego społeczeństw a są rezulta­
tem  niezastósowania się do ich rad  zb a ­
wiennych. K ardyna ł nie znajduje innego 
środka na zwalczenie kom unizm u, nie­
wiary, rezolucji, ja k o  oddanie szkół pod 
kierownictwo duchow ieństw a katolickiego.

To, co mówi o szkołach elem entarnych, 
stosuje i do wyższych, naw et do uniw er­
sytetów. Coraz widocznićj ultram ontanie 
dążą do zasklepiania się i odosobnienia, 
i zapew ne k a rdyna ł ze sm utkiem  w spo­
m ina te błogie czasy, gdzie na heretyka 
w społeczeństw ie zapatryw ano się tak  
samo, ja k  my na bydlę dotknięte moro- 
wćm pow ietrzem : ja k  na coś takiego, 
czego należy natychm iast się pozbyć, aby 
uniknąć zarazy*. P od ług  zdania dziennika 
Times kraj ma praw o żądać, aby szkoły  
utrzym yw ane kosztem  państw a były do­
stępne dla w szystkich. Protestanci i k a ­
tolicy, presbiterjanie i A nglikanie m ają 
nieograniczone prawo do szkół państw o­
wych, i dla tego nauka dogm atyczna re­
ligji pow inna być w ykładaną ty lko  w 
pewnych godzinach. K ardynał jed n ak  o 
tćm  nie chce wcale wiedzieć; on się oba­
wia, aby dzieci rodziców  katolickich przez 
obcowanie z protestanckiem i nie b ra ły  
przekonania, że ich w spółkoledzy nie są 
takiem i złem i i grzeszuerai istotam i, za 
jak ie  je w ystaw ia duchowieństwo kato ­
lickie.

Pod  prezydencją  członka parlam entu 
Jak u b a  Brigtet (b ra ta  John  B right’a) od­
były  się narady przyjació ł em ancypacji 
kobiet. U chwalono zw ołać jeuera lną  n a ­
radę, u tw orzyć w ydział w ykonaw czy i 
kom itety, odbyw ać regularnie zgrom adze­
nia i td . Przew odniczący zgrom adzenia 
oświadczył, że G ladston i całe jego  mi- 
nisterium  sprzy ja  rów noupraw nieniu po­
litycznem u kobiet. K w estja ta  podług 
zdania mówcy robi daleko szybszy postęp 
ja k  niegdyś kw estja wolnego handlu lub 
reform a parlam entu. Należy więc spodzie­
wać się, że -dotyczący w niosek będzie W 
parlam encie dobrze przyjęty .

Francja.
—  [ P r o t e s t a  p r z e c i w k o  p r o j e k -  

t o w i  o p o d a t k o w a n i a  p r o d u k t ó w  
s u r o w y c h ]  sypią się ze w szystkich stron 
F rancji na głow ę nieustraszonego pana 
Thiersa. W  istocie zap a ł jeg o  i w ytrw a­
łość w obronie starych ekonom icznych 
zasad zdają się zw iększać w m iarę coraz 
więcćj grom adzących się przeszkód i pro- 
testacji. K raj cały zupełnie niepotrzebnie 
w strząśnięty jest rozpraw am i w tym  przed­
miocie. N iew dzięczny przem ysł i handel, 
które p. Thiers chciał wziąć w opiekę, 
energicznie odrzucają tę  opiekę i przeczą 
podanym  cyfrom  i faktom  p. prezydenta. 
I t a k : dwa m iasta nadzw ycz ij p rzem y­
słowe T ourcoing i R oubaix  przysłały  de­
legatów z poleceniem  kategorycznego za­
przeczenia przeciw ko słowom p. Thiersa, 
jak o b y  w skutek wolności handlowćj, m ia­
sta te dogoryw ały. Ci delegaci m ają za­
wezwać reprezentantów  przem ysłu z L y o ­
nu, M arsylji, Reimsu, E lbeuf, B ordeaux, 
T arare , aby  im oświadczyć, że przem ysł 
w R oubaix i T ourcoing nigdy nie by ł 
ja k  dziś w świetniejszym  s tan ie , że pan

KILKA MYŚLI 
o początkowych dziejach

I Ł  o  s  s  j  i  i  IŁ  u  s  i.

(Ciąg dalszy.)

D opiero pod W łodzim ierzem  św. do­
strzegam y zaw iązku organizacji społecznćj 
ca łą  Ruś obejm ującćj. O ko liczność , że 
ten  książę sam ty iko pozostał z rodu  Ru- 
ry k a  i dlatego swą w ładzę na w szystkie 
ziemie rusk ie  rozciągał, niewiele zapew ne 
m ogła się przyczynić do zespolenia ru- 
skich Słowian w jedno  ciało państwowe; 
książę by ł przedew szystkićm  wodzem  swo- 
jć j d ru ży n y , więc niby ob^pńcą kra ju  
przeciw ko n iep rzy jac io łom , a w drodze 
cywilnćj sądy spra-wował, więc znowu 
bron ił obywateli od złoczyńców . Silniej­
szym m usiał być jego w pływ  tam , gdzie 
sam m ieszkał, więc w ziemi Polan, w K i­
jowie; słabszym  w innych  ziem iach. W re­
szcie cały kraj sam sobą się rządził wie­
cami, na k tórych  starsi, tj. głow y rodów 
i familji spraw y rozstrzygali. W zm ocnie­
nie w ładzy książąt i szacunku pełniejsze 
zapatryw anie się na nią ludu należy przy­
pisać zaprow adzeniu chrześcjaństw a na 
Rusi. K apłan i greckiego obrządku obok 
zasad religji wmawiali także w swoje o- 
jrieczk i naukę o poęhodzeniu od Boga 
w ładzy ziem skićj, i sami takow ą swoim 
przykładem  stw ierdzali, zawsze bowiem

trzym ali się strony  ksiąźęcćj. A  nietylko 
tak  było, co n a tu ra lna , w pierwszćj do­
bie po zaprow adzeniu chrześcjaństw a, lecz 
i póżuićj, gdy naród ju ż  całkiem  przejął 
się nową re lig ją , duchowieństwo ruskie 
zawsze przy książętach stało.

Ju ż  za pierwszego księcia chrześcjani- 
na postarało  się duchowieństwo o w pro­
w adzenie na Ruś N om okanonu, czyli zbio­
ru  ustaw  kościelno-cywilnych, k tó re  całą 
m oralność narodu podciągając pod  ju- 
ryzdykeję  k o śc io ła , tćm samćm w ręce 
księży oddatvaly jego  życie dom ow e, a 
naw et publiczne. Szkoły , stosunki rodzin­
ne, obyczaje, wreszcie zabaw y i igrzyska, 
wszystkićm  tćm  księża rz ą d z ili, a więc 
wszędzie jednostajność w yobrażeń i k ie ­
runku  zaprow adzali.

T ak  tedy  Słowianie ruscy, dzięki du 
chow ieństw u, przyszli do uznania swojćj 
jedności, w praw dzie religijnej ty lko  im o- 
ralnój; ale k tóż zaprzeczy, że m ogła ztąd 
wywiązać się jedność narodow a i polity­
czna, zw łaszcza gdy w ładza duchowna 
ręk a  w ręk ę  szła ze św iecką? O taką  
jedność łatw o było książętom . Obaczm yż, 
ja k  się w ywiązali ze swego zadania?

W łodzim ierz, św ięty wedle N estora i 
za takiego przez kościół uznany, je s t tak ­
że postacią niezm iernie uw ydatnioną w 
poezji; nie w ystępuje on tam  ja k o  rycerz, 
owszem męztwo jego  nieraz byw a nara­
żone na próby, z k tó rych  niekoniecznie 
chlubnie w ychodzi; ale otacza go za to 
orszak praw dziw ych bohaterów , on zaś 
jest dobrym  panem , ucztuje wesoło z d ru ­
żyną, czasem  i lud  fetuje. Sam  nic nie

robi, lecz w ielkich rzeczy dokazują jego 
bohaterow ie, niby paladyni tego K aro la  W. 
północy. U poetyzow ał lud W łodzim ierza 
w łaśnie jako dobrego pana; niczego też 
więcćj po swoich książętach nie w ym a­
gał, jedno  aby sprawiedliwie i gospodar­
nie rząd z ili, o chw ałę ich w ojenną nie 
bardzo się troszczył. A le w rzeczy ksią 
żę by ł n aczeln ik iem , ja k  się ju ż  powie­
działo, swojćj drużyny, a ta  drużyna obca 
z rodu  Słow ianom , albo w alczyła gdzieś 
na k rańcach  ziemi z hordam i azjatyckie- 
mi i z G re k a m i, albo w dom u naród 
krzyw dziła. T ak  też było  i za Jarosław a, 
syna W łodzim ierza.

Z a jeg o  czasów żyw ioł norm andzki p o ­
tężnie się rozsiadł na Rusi. W iadom o, że 
Jarosław  przeważnie waregskićj drużynie 
zaw dzięczał osiągnienie w ładzy wielko- 
książęcćj i dlatego pierwszeństwo jć j n a ­
dał przed k ra jo w cam i, czego dowodem 
je s t P raw da R uska. T a  ustaw a książęca, 
głównie spraw  krym inalnych dotykająca, 
za -wszelkie szkody waregowi w yrządzone 
cięższą k arę  naznacza, aniżeli za pokrzy­
wdzenie Słowianina. Członkom  drużyny 
polecał także książę spraw ow anie w swo- 
jćm  zastępstw ie różnych urzędów  sądo­
w ych i adm inistracyjnych; a lubo w cza­
sach późniejszych W aregow ie zostali w 
drużynie przez Słowian zastąpieni, albo 
w Słowian się przeobrażali, nie zmieniło 
to w szakże charak teru  pierw iastkow ego 
drużyny, ja k o  orszaku księcia nadw orne­
go i wojskowego, k tó ry  ty lko  od pana 

W yglądając łask i, o lud  nie d b a ł i owszem 
ciem iężył go. Z a  czasów Jerzego Długo-

rękiego, więc w w ieku X II , żali się nie- 
jak iś  D aniei w te  słow a: „nie stawiaj so ­
bie dom u obok dom u książęcego, bo ci- 
wun księcia jest jako ogień, a sługi jego  
jak o  iskry ." T ak  tedy drużyna, ten p ie r­
wszy, a  naw et jed y n y  organ, przez k tóry  
objaw iała się w ładza książąt na Rusi, 
by ła  plagą k ra jo w ą , tćm  zaś dotkłiwićj 
czuć się d aw ała , że po śmierci Ja ro s ła ­
w a , gdy  Ruś poszła na podział m iędzy 
jego  po tom stw o , a dzielnice jeszcze się 
stanowczo nie u tw orzyły , członkow ie d ru ­
żyny w tym  stanie zam ięszania, w ędrując 
bez ustanku  razem  z ksiąźęty swoimi od 
jednćj dzielnicy do drugićj, nigdzie stale 
nie osiadając, w łasności ziem skićj nigdzie 
nabyć nie m o g ą c , ju ż  dla tego samego 
nie mieli przyw iązania do kraju , więc ra ­
bowali go i niszczyli, ile się dało. A  ksią­
żęta znowu nie powściągali drużynników , 
bo ich potrzebow ali do ciągłych z a ta r­
gów i zapasów  z k siążętam i, sobie nie- 
przyjaźnym i.

W edług  w yobrażeń średniow iecznych 
w ładza terry to rja lna  panującego niczóm 
się nie różniła od m ajątkow ćj w łasności 
osób p ry w a tn y ch ; ztąd owe kupna, za ­
miany, darow izny, spraw y posagow e, a 
także podziały  ziem publicznych, o k tó ­
rych panujący stanowili, nie py tając  woli 
narodu. D latego tćż i ruscy  książęta dzie­
lili k ra je  swoje m iędzy synów, ja k  już  
W łodzim ierz św. uczynił, a po nim J a ­
rosław . Ale na Rusi b y ła  jeszcze inna 
przyczyna tego ogólnego fak tu  średnio­
w iecznego. Słow ianie ruscy, jakko lw iek

obyczajam i i re lig ją  w jed en  naród  spo­
jeni, nie mogli przecież i d/.iś jeszcze nie 
zatarli owych cech rodow ych, dla k tó ­
rych na k ilka  plem ion się dzielili; a w 
tam tych czasacb różnice plem ion jeszcze 
w ydatniejszem i były . W ięc podział Rusi 
na osobne księstw a, zgodny z pojęciam i 
wieku, dogadzał także odrębnościom  m iej­
scowym, czyli, ja k b y  dziś powiedziano, 
prowincjonalizm owi. T ak  utw orzyły się 
dzieluico k ijow ska, w o ły ń sk a , halicka, 
połocka, sm oleńska i czernichow ska, k tó ­
rych granice odpow iadały praw ie g ran i­
com daw niejszych pokoleń ruskich, nie­
zależnie żyjących. G dy jed n ak  i ten, że 
tak  rzeknę, naturalny podział dał pochop 
książętom  do waśni, cóż dopiero pow ie­
dzieć o drobniejszych podziałach , doko­
nyw anych jedyn ie , aby mnićj więcćj w szy­
scy książęta nielitościw ie m nożącego się 
rodu R uryka mieli gdzie się podziać? 
M usiało to i rzeczywiście wyszło na  nie­
ustającą w ojnę dom ową. W  r. 1097 chcąc 
zapobiedz ta k  sm utnćj przyszłości, z je­
chali się •wszyscy książęta w  L ubczu, w 
ziemi czernichow skiej, nadali każdćj ro ­
dzinie pierw szą dzielnicę i zaprzysięgli 
sobie wzajemnie przestaw anie na swojem 
i zachow anie pokoju.

Z jazd L ubecki je s t ważnym faktem  w 
historji ruskićj, św iadczy bowiem o po­
trzebie politycznego zespolenia R usi, jeżli 
nie w jeden o rganizm , co wówczas nie- 
m ożebnem  było, to w kilku  ściśle od sie­
bie odgran iczonych , posiadających za to 
każdy u siebie w arunki wewnętrznój łą ­
czności. Ale tę  po trzebę takow ą raczćj

p rzeczuw ano , niżeli uznawano samowie- 
dn ie , to też widzimy, że ów zjazd , zwo­
łany  w celu zaw arow ania świętćj spokoj- 
ności m iędzy książętam i, nie przyniósł 
pożądanych owoców. Ledw ie się rozje­
chali jego  au to ro w ie , aż zd rada  jednego 
z k siążą t, D aw ida Igorom ieza , dała  h a ­
sło do wojny, k tó ra  już odtąd nie usta­
wała. Mnożenie się rodzin k siążęcy ch , 
dla k tórych już  dzielnic zaczynało  brako­
w ać , było powodem do nowych zamię- 
sz a ń , fw k tórych często dojść niepodobna 
kto po sobie m iał słuszność, k to  nie. D o­
wodzi h istoryk rossyjski Sołowjew, że w 
k łó tn iach  swoich R urykow icze trzym ali 
się zasady starszeństw a w ro d z ie , a to w 
taki sp o só b : k to  by ł wiekiem najstarszy, 
więc głową ro d u , ten m ógł praw nie po­
siadać dzielnicę kijow ską, jak o  prym  trzy ­
m ającą wobec innych dzielnic i używ ał 
ty tu łu  wielkiego księc ia ; reszta  ziem ru ­
skich podobnież dostaw ała się różnym  
z kolei książętom  na m ocy owego praw a 
starszeństw a, k tó re  samo tylko nibv m o­
że nam w ytłóm aczyć ustaw iczna odm iany 
osób i rodzin książęcych we w szystkich 
księstwach. Nie znam y żadnego dokum en­
tu ,  w którym by było przestrzeganie o- 
wego starszeństw a zaw arow ane, a fak ta  
znowu św iadczą, że dum a, przem oc, chci­
wość, lub po prostu burzliw ość ch arak te ­
ru  skłoniły  tego albo owego księcia do 
opanow ania lepszego ja k  mu się zd twało 
kraju. Zjazd lubecki chciał każdćj rodzi­
nie ksiąźęcćj osobne ziemie w yznaczyć’, 
ale książę ta , z k tórych każdy, że jako 
od W łodzim ierza ś. pochodzący, sąd z ił,
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Thiers grubo pobłądził, nazywając je oho 
remi dogorywająceiui, i że te miasta sta 
nowczo odrzucają lekarstwo, które im u- 
dzielić rząd zamyśla.

W  Lyonie 16go b. m. miała miejsce 
ogólna manifestacja z okazji podatku od 
produktów surowych. Przemysłowcy i kup­
cy tego miasta zebrawszy się w wielkie 
zgromadzenie, zaprotestowali w sposób 
najenergiczniejszy przeciwko temu podat­
kowi, uważając go jako  zniweczenie głó­
wnego przemysłu lyońskiego i nieochybną 
przyczynę upadku gałęzi odnoszących się 
do niego. Przemysłowcy i kupcy lyońscy 
oświadczają się z przyjęciem wszelkich 
innych możliwych ciężarów i podatków, 
odrzucają tylko podatek od płodów suro­
wych, jako  pogwałcenie wolności pracy 
i zamach na pomyślność kraju.

Rada municypalna miasta Lyonu jedno­
myślnie przyłącza się do protestu izby 
handlowój.

Izby syndykalne tkanin wełnianych i 
sukiennictwa zapraszają, wszystkie izby 
handlowe i doradcze komitety całój F ran ­
cji do zaprotestowania raz ostatni za po­
mocą telegrafu, przeciwko podatkowi od
produktów surowych i powrotowi do sy­
stemu drawbaków, przyłączając się do 
przyjętego porządku dziennego następu­
jącego :

P r o t e s t a c j a :
„Obecni członkowie izb syndykalnych 

protestują energicznie przeciwko zamiaro­
wi rządu, przywrócenia opłat od przywozu 
materji surowych i powrotu do systemu 
drawbaków".

Piszą z Bordeaux pod dniem 16 sty­
cznia :

„Dziś wieczór wyjeżdża do Wersalu 
delegacja od stowarzyszeń w celu oświad­
czenia się przeciwko przywróceniu opłat 
od produktów surowych, ju tro  zaś jadą 
liczni przedstawiciele komitetu wolnego 
handlu".

Pan Estrangin, prezes towarzystwa o- 
brony handlu w Marsylji telegrafuje do 
p. Claude deputowanego do zgromadze­
nia z departamentu Wogezów następują­
cą depeszę:
fe Odbyło się dziś (15 b. m.) na giełdzie 
Marsylskiój manifestacja przeciwko pro­
jektowi podatku od materji surowych. — 
Przyjęto poniższą rezolucję, która się 
pokrywa podpisami i ma być przesłana 
zgromadzeniu.

„Handel Marsylski ponawia energiczne 
protestacje, które już nieraz czynił prze­
ciwko wnioskowi rządu, nałożenia podat­
ku na produkta surowe i powrotu do sy­
stemu drawbaków.

Uznając konieczność wynalezienia no­
wych źródeł dla budżetu i przyłączając 
się do postanowienia powziętego przez 
handel Paryzki, oświadcza, że przyjmie 
ciężary, jakie na niego nałoży zgrom a­
dzenie narodowe we wszelkićj formie — 
z  wyjątkiem formy opłat cłowych".

W wielkiej sali hotelu zwanego „Grand 
Hotel" odbyło się zgromadzenie przemy­
słowców i negocjantów Paryzkich, zwo­
łane przez izby syndykalne dla wydania 
swój opinji o projektach finansowych rzą­
du i o wypowiedzenia trak ta tu  h a n d lo ­
wego.

Zgromadzenie liczyło 7 do 800 osób. 
Pan Flotard deputowany z departamentu 
Rodanu prezydował. Pan Petit streścił 
rezultat ankiety zarządzonej przez izby 
BYndykalne Paryzkiogo handlu względem 
skutków traktatu handlowego z Anglją. 
Dwadzieścia pięć izb handlowych oświad­
czyło się bezwarunkowo za wolnością 
handlu; 17 izb żądało utrzymania trak  
tatu handlowego, objawiając życzenia za 
rozwojem robót publicznych i obniże­
niem taryf na kolejach żelaznych. Czte­
ry  izby oświadczyły, że nie mają żadne­
go interesu w tój kwestji i przeszły do 
porządku dziennego.

Siedm tylko izb wzięło stronę pana 
Thiersa i pochwaliło jego zamiar wypo­
wiedzenia t r a k t a t u  handlowego z An-
gijj

. omiędzy wieloma mówcami, przem a­
wiał na tćm zebraniu i p. Wołowski. — 
Mówił, że przypuściwszy nawet, że trak ­

ta t handlowy był złym, przewrót jednak­
że francuzkiego przemysłu jest dokona­
ny. Aby powrócić do systemu protekcyj­
nego, trzebaby na nowo przekształcić 
w przeciwnym kierunku. Pan Wołowski 
przemówił jeszcze raz za podatkiem od 
dochodów, przy oklaskach znacznój licz­
by słuchaczów.

— [ P a n  B e r t a u l d  z ł o ż y ł  ra p o r t]  
w imieniu komisji wyznaczonój do zba­
dania wniosku p. Tolaina tyczącego się 
prawa o stowarzyszeniach.

Jest to praca wielkiój wartości i dzieli 
się na cztery rozdziały : pierwszy roz­
dział mieści w sobie historyczne stre­
szczenie różnych ustaw odnoszących się 
do prawa o stowarzyszeniach; drugi mó­
wi o ogólnych zasadach projektu do 
praw a; trzeci zajmuje się rozmiarem jo ­
go zastosowania, a czwarty rozbiera u- 
k ład jego postanowień.

Czujemy się w obowiązku przytoczyć 
tu choć kilka ustępów z drugiego roz­
działu poświęconego badaniu zasady wol­
ności stowarzyszeń.

„Zasada wolności asocjacji, mówi uczo­
ny p. Bertauld, ma swych gorących wy 
znawców i takichże przeciwników. Po­
dług jednych, wolność stowarzyszenie się, 
to wolność tworzenia w państwie, dla je­
go zaburzenja, wielkich i małych pań 
stewek. W  obu tych pojęciach jest prze­
sada, a pierwsze z nich wprowadziło w 
błąd w ostatnich czasach wiele zdrowych 
umysłów.

Państw o, które udziela zatwierdzenia 
umowom, umowom towarzystw świeckich 
i handlowych, czyż miałoby prawo san­
kcjonować węzły stowarzyszeń umysło­
wych, moralnych, religijnych, politycz­
nych, to jest zapewnić przymusem trwa­
nie tych węzłów pomiędzy stowarzyszo- 
nemi ? N ie ! Państwo jako opiekun i po­
ręczyciel wolności każdego i wszystkich, 
działałoby wbrew swojemu celowi gwa­
rantując zaprzedanie tój wolności. Wszech- 
władztwo każdój osoby nad sobą samój, 
nie może być ograniczone tylko wszech- 
władztwem publicznem państwa, zkąd 
wynika, źo ta zrzeczenia się są zawsze 
niepewne, odwołalne i stanowią tylko o- 
bietnice nie obowiązujące, a przynajmnićj 
obowiązujące tylko uczucie człowieka.

Państwo, dalekie od udzielenia siły dla 
zapewnienia skuteczności tym przyrze­
czeniom, idzie z pomocą wolności indy­
widualnej pragnącój się wyswobodzić. — 
Poskram ia jakby  jakie przywłaszczenie 
wszelkie wszechwładztwo, które nie jest 
wszechwładztwem państwa.

Państwo sankcjonuje tylko zgodne z 
prawami i żądające jego opieki, umowy 
zaszłe pomiędzy dozwolonemi stowarzy­
szeniami, a osobami trzeciemi, pomiędzy 
temi stowarzyszeniami, a ich członkami, 
pomiędzy samymi stowarzyszonymi; ale 
czego się nie podejmuje uwieczniać, po­
mimo zmian w chęciach interesowanych, 
to związku socjalnego. Ten węzeł o ile 
jest ujarzmieniem osób, może być zawsze 
zerwanym w przyszłości, wyjąwszy w 
wykonaniu prawnych przyrzeczeń przyję­
tych podczas tego trwania.

W o ln o ś ć  stowarzyszenia s i ę ,  to w o l­
ność nie tylko rozwijania swych zdolno­
ści, ale i wywierania wpływu na uzdol­
nienia innych, — i często posłużenia się 
niemi. W ykonywanie takiój wolności mie­
ści w sobie za wiele niebezpieczeństw — 
aby nie wymagało bacznego dozoru, a 
nadużycie jest tak łatwe, że ci nawet — 
którzy niedopuszczają żadnego zapobie­
gawczego rozporządzenia, upoważniają 
stowarzyszenie do związania się tylko za 
zawiadomieniem rządu i za postawieniem 
go w możności czuwania nad interesami, 
których jest stróżem.

Inicjatywa pojedynczych osób nie jest 
podległa takim ostrożnościom i ostrzeże­
niom urzędowym w umowach i czynnoś­
ciach zwyczajnych; ona nie jest skaza­
ną na wywołanie uwagi dla ułatwienia 
kary.

Mniemanie, że wolność asocjacji stwa­
rza koniecznie państwa współzawodniczą­
ce z państwem, że wytwarza rządy zbio 
rowe, niezgodne z władzą społeczną, za

nadto przewiduje i przypuszcza samowo­
lę i bunt, podczas gdy możliwą rzeczą 
jest, aby wolność zam ykała się w sferze 
czynności bardzo prawowitych i bez źa- 
dnćj chętki napastowania. Jest tylko je 
den powód do obawy, nakazujący uży 
cie niektórych środków nadzorczych.

T eorja , że bezpieczeństwo publiczne 
byłoby naruszone, gdyby stowarzyszenia, 
nawet z celem dozwolonym, mogły się 
tworzyć bez współudziału lub przyzwo­
lenia rządu, ma za sobą wprawdzie da­
wne rozporządzenia. Ale można zadosyć 
uczynić tój teorji środkam i, będącemi 
więcój zastosowanymi do naszych no­
wych instytucji i do postępu pojęć libe­
ralnych.

Obie ustawy, która dziś rządzą stowa­
rzyszeniami we Francji, nie są nawet dla 
broniących je  dawniój i dziś, ustawami 
wolnemi od błędów. Uznają powszechnie, 
że prawo, którego wykonanie podlega 
dobrój woli rządu, nie ma w sobie wol­
ności i żyje tylko życiem niepewnćm. Za­
twierdzenie lub odmowa pozwolenia, nie 
jest czynem jurysdykcji, podległym sta­
łym zasadom. Jest to rozwiązanie chwiej 
n e , zmieniające się z usposobieniami i 
dążnościami tych, —  od których się go 
żąda.

A czyż prawo stowarzyszania się nie 
jes t naturalnem, nietykalnem prawem, o 
tyle, o ile jest nieszkodliwem względem 
prawa bliźniego, a mianowicie względem 
prawa państwowego ? Czyż ono nie było 
gwałtowną potrzebą zawsze, a szczegól­
nie w obecnój chwili ? Więc jakim  spo­
sobem można ją  oddawać na łaskę rządu?

Jak  można zresztą czynić zależną od 
materjalnój okoliczności, obojętnój na pe­
wną oznaczoną cyfrę członków, potrzebę 
domagania się na drodze administraeyjnćj 
prawa do by tu?

Nakoniec system prewencyjny przed­
stawia niedostatki. Nie dozwala on dosię­
gnąć stowarzyszeń zawiązanych w takich 
warunkach, że one mogą się utrzymywać 
za pomocą korespondowania i bez zebrań.

Komisja mniema, że gdyby można bez 
niebezpieczeństwa dla porządku publicz­
nego zastąpić prewencję skarceniem, w ła­
dzę administracyjną władzą sądową, wła­
dzę dyskrecjonalną i zawsze według upo­
dobania odwołalną postanowieniem wyra- 
żnóm lub milczącóm tworzącóm prawo, 
przyczyniłaby się komisja do urzeczywi­
stnienia, na korzyść drogocennej i płoduój 
wolności, postępu od dawna pożądanego 
i obiecanego w dalekiój przyszłości przez 
tych nawet, którzy nie śmieli przyjąć go 
w obecnój chwili.

W r. 1834 wymowni mówcy, a pomię­
dzy niemi Berryer, Lamartine, Odilon 
B arro t; uczeui prawnicy', jak : Isambert, 
Mórilhou uważali artykuł 291 jako plamę 
w kodeksie francuzkim, i protestowali prze­
ciwko projektowi, który miał być jego 
rozwinięciem. P. Guizot, żądając jego u- 
trzymauia, kilka razy objawiał nadzieję, 
że ten system potępienia godny w zasa­
dzie, będzie mógł być opuszczony w przy­
szłości. Nasi najlepsi publicyści, a pomię­
dzy niemi książę de Broglie zgadzali się 
w g ło s z e n iu , Ze w przedmiocie stowarzy­
szenia się, jak  i w p r a s i e  i n a u c i a  
n i u , obawa nadużycia nie uprawnia znie­
sienia tego prawa.

Porównanie naszych ustaw, tak kończy 
p. Bertauld, z ustawami obcych krajów, 
a także i z naszóm dawnóm prawodaw­
stwem, które nie zabraniało jak tylko 
z g r o m a d z e ń ,  popierało pojęcia refor­
my, w któreśmy obecnie weszli. Jakiż był 
koniec końców rezultat nieufności i stra­
chu, z któremi łączymy życzenie zerwa­
n ia? Rozmnożenie się towarzystw, pod 
ziemna propaganda stowarzyszeń wymy­
kających przed wszelkim nadzorem, na­
paść potajem na, niewidoma, czyniąca 
wszelką obronę niepodobną.

Żądamy od was zatwierdzenia zasady 
wolności stowarzyszeń, pod warunkiem 
ich publiczności".

—  [ P a n i e  T h i e r s ,  An d r ó ,  B e u lć , 
B o u r b a k i  i i n n e ]  wydały odezwę do 
Francuzek, wzywając je  do narodowej 
suskrybeji po jednym  su czyli pięć cen­

tymów na tydzień, a to w celu odbudo­
wania tysięcy chałup zburzonych w osta- 
tniój wojnie. Można i z góry wnosić skład­
kę w stosunku 20 cent. na miesiąc, 60 
cent. na kwartał, 2 fr. 60 cent. na rok itd.

Mają się odbudowywać naprzód chału­
py, folwarki i zabudowania wiejskie, któ­
rych wartość nie przenosi 500 fr. i któ 
rych właściciele otrzymają świadectwa 
ubóstwa. W szyscy się spodziewają, że 
podpisy na Le sou des Chaumikres przyniosą 
miljony.

— [ Z a k a z  s p r z e d a ż y  n a  u l ic a c h  
d z i e n n i k ó w :  le Gaulois i la Constitution], 
pism opinji tak sobie przeciwnych, wy­
wołał bardzo niekorzystne wrażenie mię 
dzy publicznością.

— [P. V a l e n t i n  p r e f e k t  dep. R o  
d a n u] skazany został przez cywilny try ­
bunał w Lyonie na zapłatę 4000 franków 
p. Haas, którego bezprawnie kazał uwię­
zić. Dnia 13 kwietnia 1871 r. p. Valentin 
aresztował p. Haasa, pod zarzutem, że 
jest ajentem Napoleona i szpiegiem pru 
skim zarazem, lecz po 10 -dniach więzie­
nia na wolność wypuścił. Co najjaśniój 
wypływa z całój tój sprawy, to to, że dziś, 
dzięki zniesieniu artykułu 75, każdy pre 
fekt może być pociągany przed sąd, jak  
wszelki inny śmiertelnik.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej
z dnia 22 stycznia.

[Zalegające w m agistracie podania o zatwier  
dzenie planów —  spraw ozdanie kom isji arehi- 
walnój —  odpow iedzi na interpelacje —  w niosek  
r. m. R zew uskiego o objęcie kasy oszczędn . pod  
zarząd gm iny—  rozstrzygnięcie reklamacji prze­
ciw  liście przysięgłych  na r. 1 8 7 2 — pow ołanie  
p. K rywulta na radcę m iasta —  zam knięcie ra­
chunków za 1 8 8 9  r. — przyjęcie kilku osób do 
gm iny].

Początek posiedzenia o godzinie pół 
do 6tój wieczorem; przewodniczący pier­
wszy wiceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i ;  
radeńw obecnych 37.

Między podaniami do rady m. wnie- 
sionemi odczytał sekretarz p. Z a w i ł o  w- 
ski  odezwę izby handlowo-przemysłowćj 
o polecenie magistratowi szybkiego zała­
twienia podania wniesionego jeszcze w 
październiku r. z. przez ks. Stanisława 
Jabłonowskiego, o zatwierdzenie planów 
założyć się mającej w Krakowie fabryki 
mebli z drzewa naginanego. Izba handlo­
wa zwraca przytóm uwagę, że pożądany 
wzrost fabryk w mieście naszóm wymaga 
szybkiego zatwierdzania planów i usuwa­
nia ile możności przeszkód stronom przez 
magistrat dość często stawianych.

Referendarz U s z e w s k i  usprawiedli­
wiając postępowanie magistratu w powyż 
szój sprawie, wyjaśnia, że opóźnienie na­
stąpiło z powodu niedokładnie sporządzo 
nych planów, które musiały być kilka 
krotnie podającemu do przerobienia zwra­
cane, oraz z powodu rokowań z ks. J a ­
błonowskim o założenie tój fabryki na 
innćm dogodniejszórn miejscu; sprawa ta 
jedafcłf- została już ostatecznie w b. m 
załatwioną.

Komisja archiwalna przedłożyła radzie 
sprawozdanie z postępu czynności około 
uporządkowania dawnego archiwum miej­
skiego za czas od 1 września do końca 
grudnia 1871 r. W  ciągu tego czasu u ło ­
żono 5650 sztuk aktów rozmaitój treści, 
przeważnie sądowój, tudzież spisano k a­
talog 1700 ksiąg. Ponieważ najdawniejsze 
akta i przywileje pargaminowe przecho­
wane są dotychczas w kasie miejskiój w 
skrzyniach do tego nieodpowiednich, 
przeto komisja żąda wydania takowych 
dla umieszczenia ich w archiwum.

Sprawę tę odesłano do sekcji skarbo- 
wój dla wyznaczenia funduszu na spra­
wienie odpowiedniój na ten cel szafy.

Referendarz W y r o b i s z  odpowiada­
jąc  na interpelację r. m. dra W róblew­
skiego, wniesioną na poprzednićm posie­
dzeniu co do łapania psów przez opraw­
cę w godzinach popołudniowych, oznaj 
mia, że magistrat polecił oprawcy, ażeby

swoje rzemiosło wykonywał w mieście w 
o ł  u d n i e, na prredmieściach przed po- 

udniem , na Kleparzu zaś przez cały 
dzień w dnie targowe.

Ponieważ polecenie to sprzeciwia się 
uchwale rady, która postanowiła, ażeby 
oprawca czynność swą wykonywał tylko 
przed południem, przeto polecono magi­
stratowi, ażeby wydał oprawcy odpowie­
dnią tój uchwale instrukcję.

Ił. m. R z e w u s k i  postawił wniosek 
wielkiój doniosłości, ażeby gmina objęła 
we własny zarząd kasę oszczędności i 
zakład pożyczkowy na zastawy ruchome, 
zostające dotychczas pod dyrekcją towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

Wnioskodawca motywując swój wnio­
sek, przytoczył rozliczne korzyści, jakie 
z przyjęcia wniosku tego dla gminy wy­
nikną. I  tak zaciągnąć się mająca po­
życzka na uporządkowanie miasta będzie 
wymagać urządzenia osobnego biura ra ­
chunkowego, któreby się zajmowało o- 
brotem pożyczonych pieniędzy, oraz fun­
duszu corocznie na amortyzację odkła­
danego. Biuro takie już istnieje w kasie 
oszczędności; po objęciu więc tój osta- 
tniój pełniłoby ono powyższe czynności 
Wynalezienie lokalu na pomieszczenie 
tój instytucji nie sprawi żadnój trudności, 
gdyż ratusz miejski musi być i bez tego 
rozszerzonym, albowiem dotychczasowy 
nie może pomieścić w sobie już teraz wy­
godnie wszystkich biur magistratu. Gmi­
nie służy prawo objęcia w każdym czasie 
wspomnionego zakładu we własny za­
rząd na mocy postanowień statutu kasy 
oszczędności, za sześciomiesięcznóm wy­
powiedzeniem przed końcem roku admi­
nistracyjnego i zwrotem towarzystwu wz. 
ubezp. od ognia kapitału zakładowego 
w sumie 25,000 złr. Zwracając ten ka­
pitał, gmina nic nie ryzykuje, bo jak 
wiadomo ze sprawozdań kasy oszczędno­
ści, same wkładki przez lat cztery mie­
sięcy 8 wynosiły 2,239,630 złr. 59 ct., 
a czysty zysk z tegoż czasu 24,606 złr. 
69 ct. Zysk ten będzie prawdopodobnie 
coraz większy, w miarę przekonywania 
się publiczności o użyteczności tój insty­
tucji tóin więcój, jeżeli biuro jój będzie 
w miejscu przystępniejszóm, niż dotych­
czas, t. j . w ratuszu miejskim. Z tych prze­
to powodów ,r. m. Rzewuski wniósł:

1) o polecenie sekcji skarbow ój, aby 
ta wspólnie z sekcją prawniczą najdalój 
do końca marca b. r. przedstawiła radzię 
do zatwierdzenia a k t, mocą którego dy­
rekcja towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia i gradu zawiadomioną zo­
staje , iż reprezentacja gminy m. K rako­
wa obejmuje zarząd krakowskiój kasy o- 
szczędaośei i zakładu pożyczkowego na 
zastawy ruchome z propozycją, aby taż 
dyrekcja nie bacząc na koniec roku ad­
ministracyjnego t. j .  1 maja 1873 r. ra ­
czyła oddać za 6-miesięcznem wypowie­
dzeniem tęż instytucję t. j. dnia 1 wrze­
śnia 1872;

2) aby sekcja skarbowa zawiadomiła 
sekcję ekonom iczną, jakich lokalnośei i 
jak  urządzonych potrzeba będzie w gma­
chu magistratu na pomieszczenie kasy 
oszczędności i zakładu pożyczkowego na 
zastawy ruchomo, iżby przy robieniu pro­
jek tu  na nowe zabudowania magistratu 
plan odpowiednio zaprojektować można

W niosek ten odesłano do sekcji skar­
bowój.

Sekretarz rady p. Z a w i ł o w s k i  zda­
wał następnie sprawę o wykonaniu uchwał 
powziętych przez Radę miejską przy u- 
chwalaniu budżetu miejskiego na r. 1871. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości. 
Przy tój sposobności r. m. Chrzanowski 
zwracał uwagę na konieczność zaprowa­
dzenia ściślejszój kontroli nad wychowa­
niem dzieci powierzonych opiece osób 
prywatnych. Zdarzały się bowiem wy­
padki że osoba pobierająca wynagrodze­
nie za wychowanie dziecka robiła z tego 
prostą spekulację na swoją korzyść, sie­
rotę zaś zostawiała w najopłakańszym 
stanie. Pierwszą sprawę z porządku dzien­
nego wniósł r. m. dr. K o c z y ń s k  i w 
imieniu sekcji III . Dotyczyła ona przy­

jęcia rezygnacji p. M i r o w s k i e g o  
urzędu radcy miejskiego i powołania z; 
3tępcy. Tym razem było dwóch kandy 
datów, którzy przy wyborach po p. M 
rowskim największą ilość głosów otrzy 
mali, tj. pp. Adam K r y w u l t  i Marja 
D w o r s k i .  W edług postanowień statut 
gm. rozstrzyga los w takich razach. Po 
wołany przez przewodniczącego do loso 
wania r. m. Jawornicki wyciągnął z urny 
kartkę z nazwiskiem p. A d a m a  K r y  
w u l  t a ,  który przeto zostaje radcą v 
miejsce p. Mirowskiego. Następnie przy 
dzielono na wniosek sekcji I I I  dotych 
czasowych członków tejże pp. Chęciń 
skiego, Hanickiego i Sataleckiego do sek 
cji ekonomicznój, pana Głowackiego di 
sekcji II I , wstępującego zaś do rady p 
Krywulta do sekcji skarbowój.

Sekretarz Rady Z a w i ł o w s k i  przeć 
łożył w imieniu sekcji prawniczój rekli 
macje wniesione przez kilka osób z p( 
wodu niezamieszczenia ich na liście przy 
sięgłych na r. 1872 lub żądających wy 
kreślenia z takowych.

Uwolnieni zostali od obowiązków sę 
dziego przysięgłego pp. Juljusz Florkie 
wicz, obyw. z Młoszowy, Wł. Boguńsk 
i Andrzej Lorentski profesorowie insty 
tutu technicznego, Jan  Szuman, właś. han 
dlu szkła, Wilhelm Brtihl, naczelnik filj 
banku naród., Tomasz Czech, b. sędzii 
apeli., Jan Kosz, kupiec; Maurycy Barucl 
wł. realn. zamieszczono dodatkowo ni 
liście przyś. p. Wł. Anczyca literata, ni 
uwzględniono zaś reklamacji p. A. Króli 
pensj. urzędnika, wniesionój z powod 
niezamieszczenia go na liście przysięgłycl 
R. m. C h r z a n o w s k i  przedłożyws2 
sprawozdanie sekcji skarbowój o zan 
knięciu rachunków majątku obrotowej! 
i zakładowego m. Krakowa na rok 186 
wniósł o udzielenie absolutorjum kas 
miejskiój i wydziałowi rachunkowemu. 

W niosek ten przyjęto.
Na wniosek tegoż sprawozdawcy uchwi 

łono sprzedać listy zastawne polskie 
sumie 21000 złr. do kapitału zakładowi 
go gminy należące.

Za gotówkę z tój sprzedaży otrzyma 
się mającą, proponowała sekcja skarbów 
zakupić pięcio-procentowo listy zastawn 
galicyjskie. R. m. J a w o r n i c k i  wychc 
dząc z zasady, że krępowanie się w takie 
razach z góry powziętą uchwałą, moż 
niekorzystnie wpłynąć na zamierzone opt 
racje finansowe, żąda zostawienia sekc 
pod tym względem jak  największój wo 
ności i wnosi, aby rada upoważniła ją  ' 
ogóle do zakupna papierów przedstawia 
jących zupełne bezpieczeństwo, a przy 
noszących dochód większy niż obecnie.

Rada przychyliła się do wniosku r. u  
Jawornickiego.

Na wniosek sekcji ekonomicznój, któ 
rój sprawozdawcą był referendarz U szew  
ski ,  uchwalono przyjąć 6go dróżnika 
płacą i emolumentami jak ie  inni pobie 
rają, oraz podwyższono płacę dzienną 41 
strażakom do kwoty 60 tentów.

Z powodu ostatniój z tych spraw r. ir 
C h ę c i ń s k i  wykazywał opieszałość t« 
raźniejszych strażaków miejskich w pel 
nieniu swych obowiązków przy jpożaracł 
zwracając przytóm uwagę na nieład, jak 
w tój instytucji panuje. JL)la tego sprzęci 
wiał się wnioskowi sekcji o podwyższeni 
Racy strażnikom.

Po wyjaśnieniu jednak przez r. m. Rze 
wuskiego i sprawozdawcę, że przytoczeń 
jrzez p. Chęcińskiego niedogodności, zo 
staną usuniętemi przez mającą wkrótci 
nastąpić organizację straży ogniowój — 
przychylono się do wuiosku sekcji.

W  końcu przyjęto dwie osoby do gmi 
ny tutejszój, poczem przewodniczący s 
powodu braku dostatecznój liczby radców 
widział się zmuszonym zamknąć dalsze 
obrady.

Koniec posiedzenia o godzinie w pól 
do 8mój wieczorem.

Wiadomości z literatury  i sztuki.
Wczoraj odbyło się  pierw sze posiedzenie  

kom isji konkursowćj, dla w yznaczenia nagrody

że do całój Rusi ma prawo, woleli bić 
się z sobą, aniżeli spokojnie na pewnój 
dzielnicy przestawać.

Cały wiek X II i początek X III zszedł 
na tych ubijatykach bez końca, w któ 
rych ani mogło być mowy o zawiązaniu 
jakiejś organizacji polityczno-społecznój. 
Trafiało się , że zrana w jakiem miejscu 
jeden książę panował, a po południu już 
drugi gwałtem się tu w dzierał, co też ni­
gdy me obchodziło się bez niszczenia 
dobytku książęcego a i ziemiańskiego. 
Rozumie się samo przez się, żo kijow- 
szczyzna jako kraj pierwszorzędny, na 
tem większe klęski musiała być narażo­
ną. W  tych ustawicznych następstwach 
jednych książąt po drugich, a właściwie 
najazdach, nie przestrzegano żadnego po­
rządku, żadnego prawa; brat starszy na­
stępował po młodszym i odwrotnie, syn 
po ojcu, synowie po stryju, lub stryj po 
synowcu, książę z nowu z pewnój rodzi­
ny po księciu z innój i tak bez końca; 
woli narodu także się nie radzono. Dla 
tego widzimy, że lud z małymi bardzo 
w yjątkam i, w ogóle był obojętny dla swo­
ich książąt; Izasław Mścisławowicz, ko­
chany od K ijow ian, dostał przecież od 
nich, gdy go nieprzyjaciel parł ze stoli­
cy, takie oświadczenie: „ruszaj z Bogiem 
książę, bo okoliczności nie są w tój chwili 
za tobą", co wychodziło na t o , że nie 
chcieli go bronić. Jeżeli do waśni ksią­
żęcych dodamy jeszcze rok roczne napa­
dy barbarzyńców, Pieczyngów a zwłaszcza 
Połowców, będziemy wtedy mieli dokła­
dne wyobrażenie o stanie Rusi, najopła­
kańszym . jakiego tylko kraina jakakol­
wiek doznawać mogła. Odpieranie dziczy 
azjatyckiój nasuwało się samo Rurykowi­
czom , jako najważniejszy obowiązek 
względem uciśnionego ludu. Lecz i z te- 
jo nie wywiązali się on i, jakby  należa j 
o ; nie kierowali się żadną stałą polityką (l

w stosunkach z owemi hordam i, bo raz 
bili się z n iem i, a znowu potem zawic. 
rali przymierza i nawet w związki mał 
żeńskie wchodzili, co gorsza, często bar­
dzo posługiwali się dziczą w wojnie do- 
mowój.

Taki stan rzeczy trwał aż do nawały 
tatarskiój. Pierwszą błyskawicą tój burzy 
okropnój, była bitwa nad rzeką Kałką w 
r. 1224 stoczona, a która skończyła się 
srogą chrześcjan porażką. Powinniby byli 
książęta z tój klęski skorzystać, jako z prze 
strogi na przyszłość, nie dopatrzyli wszak­
że palca bożego, aż w lat kilkanaście przy­
szedł sam wielki pogromca Baty i całą 
Ruś w perzynę obrócił.

Z krótkiego tego przebiegu dziejów 
Rusi na księstwa podzielonój, widać ja  
sno , że i chrześcijańscy Rurykowicze w 
stosunku do krajowców nie różnili się od 
Rurykowiczów pogan, tak samo nie my­
śleli o założeniu trwałych organizmów 
państwowych, byli nąjezdnikami swojego 
ludu — i niczem więcój.

Skutki najścia Tatarów były straszliwe; 
kronikarze ruscy i mnich Piano Carpini 
mówią o niesłychanem spustoszeniu i wy 
ludnieniu kraju, a chociaż klęska ta całą 
Ruś do tknęła, przecież najwięcój połu- 
dniowój jój części dostało się, t. j . kijow- 
szczyznie, Wołyniowi i księstwu Czernie- 
lowskiemu. Szczególnie kijowszczyznę tak 
pięknie przystroili Tatarzy, że odtąd ża­
den z Rurykowiczów o nią się nie po- 
tu s ił: przyjechał czasem ten lub ów jak 
np. Daniel halicki, Michał czernichowski, 
ale popatrzał na gruzy i gdzieindziój ru ­
szył. P iękna i urodzajna ziemia pod ka­
żdym względem leżała odłogiem , nawet 
listorja o niój zapom niała, poczet ksią­
żątek bez władzy, bez znaczenia na ka­
żdym kroku się uryw a, zamiast dziejów

mamy same luki dziejowe. Było tak  aż 
do czasów Giedymina, który się zlitował 
nad tą ziemią i wziął ją w swoją opiekę.

Najście Tatarów, jakkolwiek straszne w 
bezpośrednich sku tkach , przecież ten je­
den dobry owoc w ydało , że stargało o- 
statecznie węzeł rodzinny Rurykowiczów, 
z którego samo tylko nieszczęścia na kraj 
płynęły. Wprawdzie było to już za pó­
źno, wszystkie bowiem ruskie dzielnice, 
dzięki panowaniu Rurykowiczów, jeszcze 
przed Tatarami nachyliły się do upadku. 
Księstwo połockie, choć rzadko brało u- 
dział w zapasach, na południu zwadzo- 
nych, widziało je u  siebie w domu i po­
szło dla tego częścią pod zabór zakonu 
mieczowego, częścią Litwinom się dosta­
ło w połowie wieku X III. Dzielnice smo­
leńska i czernichowska, w których i po 
nawale tatarskiój nie ustały kłótnie tra 
dycyjne książąt, rozdrobnione na mno 
gie małe księstewka, również niepodle 
głości 8wojój nie mogły obronić i chociaż 
późniój, bo w wieku XIV , zostały przez 
książąt litewskich z łatwością zdobyte. 
Tam jedynie, gdzie książęta wyrzekli się 
fatalnych tradycji rodzinnych i usunęli się 
od ścisłych związków z resztą Rurykowi­
czów, jak w Haliczu, albo gdzie lud po­
zbywszy się książąt, sam radzić począł
0 sebie, jak  w Nowogrodzie, tam tylko 
zawiązała się organizacja polityczna, tam 
dopiero był pewien ustrój społeczny, pe­
wien porządek publiczny i pewien kieru­
nek polityki.

Dzieje Halicza, jako  osobnój dzielni­
cy, datują się od r. 1097, tj. od owego 
zjazdu lubeckiego, na którym część tego 
craju oddaną była w posiadanie dwom 
Draciom Rościsławowiczom, praprawnu- 
tom Włodzimierza ś., Wasilkowi i Wo-

1 odarowi. Ale pół wieku blizko upłynęło, 
nim księstwm halickie ostatecznie się u- 
tworzyło pod Włodzimierkicm w połowie

wieku X II. Odtąd poczyna się wzrost 
jego, odtąd widzimy tóź tu szereg zdol­
nych i sprężystych książą t: przypomnij­
my sobie Jarosław a Ośmiomysła (znaczy 
to bardzo mądrego), o którym „Słowo" 
o wyprawie Igora poetycznie nadmienia, 
że pułki swojemi podparł K arpaty ; Ro­
mana, gwałtownego nieprzyjaciela boja­
rów krajowych, Daniela, dzielnego poli­
tyka i organizatora. Ten ostatni myślał 
nawet o skupieniu pod swojóm berłem 
całój Rusi zaehodnio-południowój i przy­
brał tytuł króla ruskiego. Była chwila, 
kiedy i Litwa miała się połączyć z tóm 
świeżóm królestwem. Zewnętrzną polity­
ką książąt halickich kierowała zawsze 
chęć podniesienia potęgi i rozszerzenia 
granic swego państwa, ale myśleli także 
o jego dobrobycie — budowali miasta, 
sprowadzali osadników, zachęcali prze 
mysł i handel. Stan Halicza kwitnącym 
był, czego dowodem, że gdy powódź ta 
tarska, zalawszy Kijowszczyznę, złam ała 
jój byt, w Haliczu przemijające tylko zo- 

tawiła ślady.
W  tym samym czasie na zachodo-pół- 

nocy ziem ruskich wielmoźniała i rosła 
w zamożność rzeczpospolita nowogrodz­
ka. Nie wiemy dokładnie, czyli na mocy 
nieodszukanego nigdzie przywileju Jaro ­
sława, syna Włodzimierza ś., czy innym 
jakim  sposobem, dość, źe Nowogród u- 
chylił się od przewagi ksiąźęcój, a za­
prowadził u siebie, czyli raczój odnowił, 
rządy ludowo-republikanckie. Wprawdzie 
wzywał on książąt, ale tylko na hetma­
nów swojój siły zbrojnój i do władzy wy- 
konawczój, którą tamci musieli się dzie­
lić z urzędnikami obieralnymi; zaś wła­
dza prawodawcza i sądowa całkowicie 
spoczywała w ręku narodu. Wezwany 
książę musiał składać przysięgę, żo bę­
dzie szanował prawa rzeczypospolitój — 
i jeźli uważano, źe Btarał się utworzyć

stronnictwo w jakichkolwiek własnych wi 
dokach, odprawiano go bez ceremonji, a 
natomiast innego powoływano. Przez wol­
ność i handel stał się Nowogród bogatym 
i ludnym, a jego żywioły republikanckie 
zaczęły szukać zastósowania nawet po za 
obrębem ojczyzny; we Pskowie utworzy­
ła  się niezależna rzeczpospolita, w dzi- 
siejszój W iatce także stanęła kolonja re- 
publikancka Nowogrodu, przez jego wy­
chodźców założona.

U padł Halicz, upadł i Nowogród. Pierw 
szy przeważnie w skutek ciągłych wojen 
z sąsiadami, chociaż i wewnętrzne były 
przyczyny: walka wyznania greckiego z 
rzymskióm i cudzoziemska miast ludność, 
złożona z Niemców, żydów i orraian — i 
poszedł pod panowanie polskie, a częścią 
litewskie; drugi dlatego, źe zasady repu­
blikanckie w nim się nie rozwijały z po­
stępem czasu, lecz ciągle zostawały na 
stopie walki dwóch stronnictw, przedniej 
szych obywateli miasta z pospólstwem — 
i stał się łupem Moskwy. Z upadkiem 
Nowogrodu kończą się dzieje Rusi nie­
podległej, k tóra na dwa zabory rozerwa­
na, większy litewski i mniejszy moskiew­
ski, odmiennego w obudwóch doznała lo­
su. Zdobywca rzeczypospolitój, Iwan III, 
zaczął od tero , źe kilka tysięcy rodzin 
nowogrodzkich uprowadził w głąb Mo­
skwy, a w ich miejsce tyleż osadził mo­
skiewskich, z n i ó s ł  handel zagraniczny 
miasta; dzwon milowy, jako  symbol wol­
ności, także do Moskwy zawieźć kazał. 
Jego następca, Wasil, tak samo ze Psko­
wem postąpił. W iatka jeszcze wcześniój 
wpadła w ręce Moskali. Ostateczny atoli 
cios, który wszelką pamięć przeszłości 
w Nowogrodzie zatarł, zadał mu Groźny, 
trzez pięć tygodni topiąc i mordując bez­
bronnych obywateli.

D okazali, czego chcieli władzcy mo­
skiewscy: ruską krainę zmoskwicili zu-

| pełnie,ie, wolnych obywateli w niewolników 
przemienili. Jak i ztąd skutek , widać z 
Herbersteina, który o Pskowie mówi, i e 
przed zaborem moskiewskim jego oby­
watele celowali prawością charakteru i 
uczciwością, lecz po zaborze zagnieździły 
się w Pskowie oszustwo, rozpusta i wszel­
kie wady społeczne. Inaczój było w zie­
miach ruskich litewskich. Śmiało twier­
dzić możemy, źe zabór litewski istnóm 
był dobrodziejstwem dla R usi; obdarzy­
wszy ją  bowiem jednością silnego rządu, 
uszanował oraz i zachował jój narodo­
wość, opiekował się jój kościołem , a ję ­
zyk rusk i, jak  wiadomo, stał się nawet 
językiem dworu i prawodawstwa w pań­
stwie litewskióm. Ocalała również ta na­
rodowość w późniejszych czasach, gdy 
Litwa wraz z Rusią do korony polskićj 
się przyłączyła. Panowanie sprawiedliwój, 
łagodnój i najuczciwszój zo wszystkich 
dynastji europejskich, dynastji Jagielloń- 
skiój było złotym wiekiem dla Rusi. Na­
stępnie chciano ją spolszczyć i do kato­
licyzmu nawrócić.

Dałoby się t^ferobić niewątpliwie, gdy­
by opieka prawa tak samo przysługiwała 
niższym warstwom społeczeństwa w Pol­
sce, ja k  szlachcie, gdyby zamiast możno­
władztwa rozwinęła się była naprawdę 
mądra a umiarkowana konstytucja, gdy­
by dyssydentów i schyzmatyków równo 
z katolikami przypuszczano do urzędów. 
Szlachta ruska , poniekąd i duchowień­
stwo, spolszczyły się przecię; byłby się 
i lud spolszczył, gdyby z nim postępo­
wano oględnie, a zwłaszcza bez przymu­
su i gwałtu, i gdyby nieoszacowaue przy­
wileje wolności republikańskiój stopnio­
wo nań rozciągano; Nie uczyniono tego, 

Ruś stała się rakiem Polski, co wygryzł 
ój byt niezależny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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za najlepszą sztukę sceniczną hr. Franciszka 
Lubińskiego i zarządu. Przyjęto te same za­
sady co w zeszłym roku w sądzeniu sztuk. 
Dwie nagrody mnszą być koniecznie wyzna­
czone, za dwie względnie najlepsze sztuki, 
a mianowicie: jedna 400 zła., druga 200 zła.

Sztuk nadesłanych razem jest 13, a miano­
wicie tragedja: „Na Ukrainie” w 7 aktach; 
dramata: „Zalotnica” w 5 aktach, „Przeor 
Paulinów” w 5 aktach, „Sebastjan Klonowicz” 
w 5 aktach, „Wieczór le tn i” w 5 aktach; ko- 
medje: „Po stracie matki” w 3 aktach, „Po­
zytywni” w 4 aktach, „Protegujący i Protego­
wani” w 3 aktach, „Elekcja króla Michała” 
w 4 aktach, „Pod feniksem” w 3 aktach, „H o­
łysze” w 4 aktach, „Skarby i upiory” w 3 
aktach. Drugie posiedzenie komisji konkurso- 
wój odbędzie się w przyszłą niedzielo.

Djabeł nr. 62 zawiera: Ślub ks. Czartory 
skiego i sprawa polska.— Telegramy Djabła.— 
Rady dla wstępującego w zawód dziennikarski.
— Byle handel szedł. — Do W. pana Wolnie- 
wicza w Dębiczu. — Zaraza na Podgórzu. — 
Obwieszczenie. — Autentyczna próba krytyki 
klasycznćj.— W  stuletnią rocznicę: pięć rycin.
— Suum cuique. — Słownik teatralny.— Jeszcze 
w kwestji tegorocznej: w W iedniu, w szkole
i w sądzie.— Śmierć Wallensteina, ze stanowi 
ska galerji.— Łamigłówka. — Odpowiedzi Dja­
bła. — Wiadomości literackie. — Ogłoszenia.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp. — Wczoraj obchodzono w „Postę­

p ie” cichą i skromną ucztą rocznicę stycznio­
wego powstania. Zebranie było liczne. W krót­
kich ale serdecznych przemówieniach uwyda­
tniono potrzebę spokojnćj i wytrwałćj praąy 
w wszelkich kierunkach i zawodach, przede- 
wszystkićm zaś pracy nad podniesieniem ludu 
i daniem mu oświaty, bo jedynie przez lu d  
o ś w ie c o n y  zdoła się podnieść i odrodzić 
n a r ó d  c a ły . Jeden z mówców wniósł, by 
K ra s z e w s k ie m u , jako jednemu „z najpier- 
wszych pracowników na tćm polu i szczeremu 
a gorącemu szermierzowi prawdziwego postę­
pu” przesłać telegram z pozdrowieniem, na co 
się całe zgromadzenie (z zapałem, wśród rzęsi­
stych i przeciągłych oklasków, zgodziło. Tele­
gram natychmiast wysłano. Po skończonćj 
uczcie długo jeszcze zabawiano się nader oży­
wioną rozmową, noszącą na sobie do ostatka 
cechę poważniejszego nastroju i niewymuszonćj 
serdeczności, czćm się cały wieczór odznaczał. 
W  końcu zarządzono napręce składkę na za­
wiązującą się w szląskićj wiosce Rzece czytel­
nię polską, za sprawą tamtejszych włościan. 
Zebrano i złożono na ręce ks. Badury (Szląza- 
ka) 15 zła., co, jak uajpoczątek, znacznym 
będzie zasiłkiem. Inni z obecnych przyrzekli 
złożyć u ks. Badury książki ludowe dla tejże 
czytelni.

T ea tr.—W e czwartek ma być przedstawio­
nym w naszym teatrze nowy dramat 5-aktowy 
Alfreda Musseta p. t. „Ostrożnie z oguiem” 
na benefis jednćj z najznakomitszych polskich 
artystek, pani Antoniny Hoffmann. Zbyteczncm 
byłoby zachęcać publiczność do licznego ze­
brania się na to przedstawienie, gdyż ta  jak 
zawsze tak i w tym roku zapełni zapewnie salę 
teatralną, chcąc oddać hołd talentowi i pracy 
ulubionćj i sympatycznej artystki. Jak słysze­
liśmy, loże i krzesła już zamawiają od kilku 
dni. Oprócz beneficjantki, wystąpią z celniej­
szych artystów pp. Rychter, Ładuowski (syn), 
pani Eker i inni.

Wypadek.— Dzisiaj o godz. 9 przed połu­
dniem, zostawił dorożkarz 1. 1 swój powóz 
przed kuźnią obok tandety pod nadzorem ma­
łego chłopaka. Koń się spłoszył uciekał przez 
plantacje i przewrócił na ulicy Szpitali ćj 22- 
letnią Kataizynę Eklową, która przytem wy­
biła sobie kilka zębów i tak się pokaleczyła, 
że musiano ją  oddać do szpitala. Koń został 
przytrzymany na placu św. Ducha, woźnica zaś 
uwięziony.

W spraw ie m orderstw a popełnionego w 
nocy z dnia 16 na 17 b. m., w pomieszkaniu 
Wawrzyńca F irka w Rajsku pod Podgórzem, 
o któróm w krótkości już donieśliśmy, podaje­
my dzisiaj kilka bliższych szczegółów. Rabusie 
zamaskowani (5) powiązali Firka, jego małżon­
kę Krystynę i ich 10-Ietnią wnuczkę, i odgra­
żali się wymordowaniem wszystkich. Krystyna 
Firek pobiciem zmuszona, wydała rabusiom 
pieniądze (80 zła. w srebrnych reńskówkach i 
cwancygierach) i 9 sznurów korali, poczem ją  
przywalili poduszkami i odzieżą i oddalili się. 
Krystyna Firkowa w skutek tego się udusiła.

Kradzież. — Kucharz Jan Olszewski, który

wczoraj z Wielkopolski do Krakowa przybył, 
został w domu zajezdnym p. Cara na Kleparzu 
przez wychodźcę Jana Ciszewskiego, tokarza 
z Warszawy, niby zbiega z wojska rosyjskiego, 
okradziony. W artość skradzionych rzeczy wy­
nosi 35 tal. Złodzićj uciekł.

TamÓW, SO Stycznia. — W  święto Trzech 
Króli podsunęła się cichaczem pod okna pe­
wnego domu handa kilku awanturniczych pró­
żniaków z tak zwanym turoniem i gwiazda, i 
nagle z nieopisanym krzykiem i wrzaskiem roz­
poczęła zwykłe swoje komedje. Wszyscy w 
domu na takie przerażające krzyki nieprzygo­
towani przestraszyli się mocno, a mały 6-letni 
chłopczyk dostał w skutek tego napadów kon- 
wulsyjuych, które go dopiero aż na trzeci dzień 
rano za troskliwą pomocą lekarza opuściły.

Jeżeli więc dotąd władza policyjna tarnow­
ska na podobne burdy, jakich się ci awantur­
nicy dopuszczać zwykli, wcale nie zwracała 
uwagi, to sądzę, źe ten jeden wypadek po­
winien już wystarczyć, aby na przyszłość ta 
kowe podkradanie się milczkiem pod okna, lub 
wdzieranie się przemocą do domów zakazała.

Kto bowiem znajduje przyjemność w przy 
słuchiwaniu się głupstwom kilku przebranych 
błaznów, lub jeżeli tem chce dzieciom zrobić 
(p rz y je m n o ść ? ) , niech sobie każe ich przy 
wołać.

Sądzę zatem, że władza policyjna tarnowska, 
która ma czuwać nad spokojem mieszkańców, 
z -chce łaskawie to do swćj wiadomości przyjąć 
i stosowne pod tym względem wyda rozporzą­
dzenie. W. W.

Komitet zarządzający. tow. opieki na­
rodowej widzi się w obowiązku ostrzedz pu ­
bliczność przed niejakim Władysławem Sikor 
skim, byłym uczniem szkoły dublauskiej, który 
pozostając na koszcie towarzystwa, porzucił 
szkołę zabrawszy rzeczy i kósztownośei kole­
gom. O postąpieniu tćm właściwe władze za 
wiadomione zostały. Sikorski ma lat około 21, 
wzrostu średniego, szczupły, blondyn, bez ża­
dnego zarostu na twarzy, powierzchowności 
miłćj i ujmującej, pisze bardzo pięknie.

Walerjan Podlewski, prezes.
Zygm. Medveczky, czł. kom. zarz. 

Sprawozdanie z czynności tow. opieki na- 
rodowćj wraz z delegaturą krakowską repre­
zentowaną przez M. Dworskiego za miesiąc 
listopad i grudzień 1871 r. — Było na utrzyma­
niu na gospodzie osób 48 łącznie dni 543, 
w domu inwalidów osób 4 łącznie dni 124, 
chorych umieszczono w szpitalu 3, pogrzebano 
2. Umieszczono na posadach 12 stu a miano­
wicie: Płońskiego u szewca, Leszczyńskiego G u­
stawa przy gospodarstwie u p. Wajsmana, Ma­
jera Józefa przy gospodarstwie u dr. Dominika 
Gębarzewskiego, Puławskiego S an. la  posłu­
gacza w szpitalu sióstr Miłosierdzia' we Lwo­
wie, Kowalskiego Teodora za robotnika przy 
kolei Karola Ludwika, Wawrzynkiewicza Mar­
cina za pisarza u p. Jasińskiego, Kowalskiego 
Teodora za lokaja u p. Camila, Rzymskiego 
Stan. za pisarza u p. Erazma Wolańskiego, 
Hardego za lokaja u p. Boguckiego, Kiekiego 
Gustawa przy tow. łyżwowćm, Ławrowskiego 
Jakóba przy gospodarstwie u p. Augusta Łosia, 
Hermana Leona za dozorcę przy nafcie.

Obrót funduszów był następający:
Przychód: pozostałość z października 154 

zła. 91 c., wkładki członków 1020 zła. 23 c., 
dary jednorazowe 706 zła. 43 c., zwrot poży­
czek 58 zła., procenta od tychże 21 o., przed 
stawienia publiczne 556 zła. 92 c., z funduszu 
rezerwowego 730 zła., ze sprzedaży ^książek 
2 zła. Razem 3237 zła. 80 c.

Rozchód: zapomogi jednorazowe 1372 zła. 
96 c., zapomogi stałe 568 zła. 87 c., gospoda 
472 zła. 82 e., dom inwalidów 133 zła. 15 c., 
koszta kancelaryjne i portorja 49 zła. 68 c., 
czynsz i płata urzędników 147 zła. 7 c., po­
życzek udzielono 317 zła., do funduszu żela- 
znpgo złożono 100 zła. gotówka na następny 
miesiąc 76 zła. 25 c. Razem 3237 zła. 80 c.

Walerjan Podlewski, prezes.
Dr. Bernard Goldman, członek zarządu.

P. Stanisław  Dobrzański otrzymał po­
zwolenie do urządzenia przedstawień teatral­
nych w Galicji do końca b. r.

W biurze zleceń p. Świerczewskiego i sp.
oglądaliśmy wczoraj różne przedmioty, złożone 
na licytację. Pomiędzy wielu ciekawemi zabyt­
kami głównie zajmuje uwagę spory zbiór szty­
chów różnych epok i różnych twórców. Są tam 
dzieła Michała Anioła, Rafaela, Tycjana, Te- 
niersa, Choplina, Diirera, Guido Reniego i wiciu 
innych. Pierwszy dzień licytacji ma być prze­
znaczony wyłącznie sprzedaży pomieuionych 
właśnie sztychów, obrazów i w ogóle przedmio­
tów archeologicznych.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
22 stycznia częściowa pogoda, wieczorem gęsta 
mgła; termometr od — 9.0 doszedł do — 2.4R. 
Barometr opada; rano dnia 28 stan jego był 
828.10, term om etru— 8.6 R. W iatr północno-
wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Ludwik Rafa- 
łowski wł. d., Ryszard Janicki wł. d., Zofja 
Morawska z córkami wł. d., Kaz. Żeleński wł. d., 
z Galicji; Ant. Rohoziński ob. zg u b . Kijow- 
skićj, Ign. Fudakowski ob. z Wiednia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości z biura 

izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o ta rg a c h  na B a ra n ie  i n a  K lep a rzu  

w dniach 22 i 23 stycznia odbytych.
Targi zbożowe na granicy Kongresówki dość 

ożywione; na targ wczorajszy na B a r a n i e  
dowóz nie był tak wielki jak na targ poprze­
dni, wynosił jednak do 2000 korcy. — Ceny 
prawie żadnćj nie uległy zmianie. Popyt i chęć 
kupna dosyć były ożywione.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 2 — 47, żyto 
235 ft. 30 — 33 */3; jęczmień 202 ft. 25— 28, 
owies 128 ft. 13 — 15, groch 252 ft. 3 6 — 40, 
proso 237 ft. 3 3 — 36 złp.

— D ow ózzboża na dzisiejszy targ nasz na 
K l e p a r z u  był także dość dobry; ceny nie 
uległy prawie żadnćj zmianie. Tylko o żyto 
był nieco większy popyt, to tćż przydroźało. 
Zakupna na wywóz do Prus były dziś większe.

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 9.50 
do 11.50, białą 10 — 11.90; żyto 160 ft. 8 do
8.75, podolskie 7.80 — 8.30; jęczmień 140 ft. 
6.80 — 7.25; owies 100 ft. 3.60 — 4, koniczynę j 
czerwoną 57 — 60, białą 68 — 74, lniankę 12 
do 12.50 zła.

Biała 20 stycznia. — Pszenica 6.20 , żyto 
4.63, jęczmień 3.58, owies 1.80, groch 7.30, 
kukurydza 7 .— , bób 6.50, soczewica 8.20, 
proso 7.60, tatarka 4.30, ziemniaki 2.56, koni­
czyna 28, siano 1.30, konicz 1.60, słoma 1.15, 
centnar wełny 70— 140, lnu 20, konopi 24, 
drzewo twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 
0.26, wyrobnik dziennie 0 .40 — 0.60.

Oświęcim 19 stycznia. — Pszenica 5.90, 
żyto 4.15, jęczmień 3.50, owies 2 .— , groch 7, 
bób 6.50, tatarka 4 .— , proso 4, kukurydza
4.50, ziemniaki 1.80, rzepak 7. — , koniczyna
22.50, siano 1.50, konicz 2.20, słoma 1.40, 
drzewo twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 
0.76, masła 1.80.

RzesZÓW 19 stycznia. — Pszenica 5.75, żyto
4.25, jęczmień 3.40, owies 2. — , groch 5.75, 
fasola 6.15, tatarka 3.60, proso 3.75, ziemniaki 
2.40, rzepak 15, koniczyna 28, siano 1.45, 
słoma 0.85, drzewo twarde 13.50, miękkie 9, 
okowita 0 .84, kopa ja j 1.40, funt masła 0.45, 
mięsa 0.17, centnar lnu 22, konopi 18.

TamÓW 19 stycznia.— Pszenica 5.65, żyto 
4.30, jęczmień 3.70, owies 1.85, groch 4.50, 
bób 4.40, tatarka 4. — , proso 4.35, ziemniaki 
2, koniczyna 29 .— , siano 1.20, konicz 1.30, 
słoma 1.10, drzewo twarde 14, miękkie 11.50, 
okowita 0.94, masło 1.40.

Wieliczka 19 stycznia. — Pszenica 5.63, 
żyto 4.07, jęczmień 3. — , owies 1.80, groch
5.75, ziemniaki 2, siano 1, słoma 0.65.

Żywiec 19 stycznia.— Pszenica 6.75, żyto
5.25, jęczmień 4, owies 2.25, groch 7, bób
6.75, tatarka 8, proso 8, kukurydza 5, ziemn.
2, siano 1.50, konicz 2, słoma 1.20, drzewo 
twarde 7.— , miękkie 5.80, masa okowity 1, 
masła 1.30.

Do tego zwrotu Anglja pierwszy dała popęd 
i pomimo znacznych zapasów w miastach jćj 
portowych, targi i giełdy tego kraju od paru 
dni bardzo stałą przybrały postać, a ceny po 
większej części płacono wyżs*e.

W e Francji także wzmocnienie usposobienia 
już jest widoczne: Marsylja, Hawr, Bordo 
przy ogromnych zapasach swoich i ciągle je  
szcze przybywających dowozach — wielką oka­
zują stałość, a nawet w cenach widocznego po 
lepszenia doznały.

Prąd ten pomyślny z krajów zachodnich mu 
siał i na inne targi europejskie wpłynąć korzy 
stnie; to też polepszenie wszędzie dosyć wido 
czne, choć wprawdzie pod względem ruchu 
handlowego jeszcze się niewiele zmieniło.

I  na naszćj giełdzie usposobienie bardzo 
było stałe.

Płacono za 2000 fnt. pszenicy na miesiąc 
bieżący 78 ta l.; żyta na styczeń-luty 55 tal. 
na kwiecień-maj 5 5 3/4 ta l., na maj-czerwiec 
563/4 tal.

Targ nasz także bardzo stałe okazał uspo 
sobienie, a mianowicie pńkne ziarno— pszenicy 
równie jak  żyta — wyższych dochodziło cen 
chociaż poślednie mnićj znajdowało pokupu 
Jęczmień i owies stałe utrzymały ceny. Groch 
wyka i łubin cokolwiek słabićj. Koniczyna sta 
lćj, zwłaszcza białą chętnie kupowano.

Notowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogr. 6 '/2— 8*/12tal,
Ż y t o  za 100 kilogr. ® */lł— 5 5/ s tal.
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. -4= */2 — 52/ , s tal,
O w i e s ,  za .100 kilogr. 4 ' / 4— 4 */2 tal.

- 3 l/ 4 tl.
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 l/4 — 5 17/2fl tal. 
Ł u b i n ,  za 100 gilogr. żółtego 3 

niebieskiego 2 U/ 12 — 32/15 tal.
R z ó p ,  za 100 kilogr. 107/ , 2— 12 tal. 
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 1 0 l/ 2— l D / j  tal 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 19 do 

24 tal., czerwonćj 14*/2— 202/s tab
O k o w i t a  trochę słabićj; za 100 litrów 

(100 kwart polskich) 100 st. Trail, w miejscu 
223/ 4 ta l.; na styczeń i luty-marzec 2 3 '/12tal., 
na kwiecień-maj 23s/8 ta l., na maj-czerwiec 
232/3 tal., na lip‘ec-sierpień 24 */2 tal.

K u r s  banknotów austrjaekich 8 7 */4 tal. za 
150 z ła ., banknotów rosyjsko-polskich 83* 
tał. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a  

Filja wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 21 stycznia. Uon i EllenOr za­

mieszczają odezwę tutejszego klubu le­
wego środka, by na podstawie programu 
z kwietnia 1968 w każdym okręgu wy­
borczym organizowano kluby stronnic­
twa, które z klubem centralnym w zglę­
dem agitacji wyborczdj mają wejśćc w

W rocław 22 stycznia. 
Pogląd na ruch w handlu zbożowym.

Obecny stan powietrza dla rolników wcale 
pocieszającym nie je s t; już bowiem od kilku 
dni mróz znowu się rozpościerać zaczyna, a 
pola oddawna ogołocone są ze śniegu, co tćm 
szkodliwićj wpłynąć może na oziminy, że po­
sucha jesieni nie dozwoliła roślinom zawiązać 
się dostatecznie, aby tak ostre powietrze wy­
trzymać mogły.

Handel zbożowy w tym tygodniu przybiera 
postać bardzićj ożywioną i więcćj obiecującą, 
ze wszech stron bowiem donoszą, źe nietylko 
usposobienie bardzo jest słabe, ale nawet ten­
dencja przybiera widocznie kierunek podwyżki. 
Zwrot ten jednak spowodowany został nietylko 
obawą o złe wpływy powietrza, ale szczególnie 
zmniejszającym się zna:znie dowozem morskim, 
co naprowadza na słuszne mniemanie, że za­
pasy krajów wysyłających dosyć już są bliskie 
wyczerpnięcia.

związek. Jako główne wytyczne progra­
my podniesiono : samoistną armję węgier­
ską, zniesienie delegacji, i niezależne go 
spodarstwo skarbowe. „Reform" don osi: 
Na wczorajszćj naradzie odrzuciło mini­
sterstwo układ dodatkowy z „Lloydem" 
triestenskim, którym to nakładem miała 
być dozwolona nowa subwencja na roz­
szerzenie żeglugi do Bombay i Rio Ja- 
nejro. Na kongres ekonomiczny w dniu 
24 marca odbyć się mający rozesłano 
już zaproszenia.

Peszt 21 stycznia. Stronnictwo roku 
1848 zupełnego doznało niepowodzenia. 
Na dzisiejszćj krajowćj konferencji stron­
nictwa tego przybyło z prowincji tylko 
14 osób. Tutejsze znakomitości stronni- 
ctwa:. Shnonyi, Helfy, Tytus Tovolgyi, 
Iranyi i inni mieli długie mowy. Cała 
konferencja nosiła na sobie cechę da­
wnego zgromadzenia komitetowego. —  
Przedstawiony program stronnictwa za­
wiera znane żądania stronników r. 1848, 
a m ianowicie: zniesienie delegacji i g ło ­
sów wirylnych, utworzenie samoistnćj ar- 
mji i samoistnćj dyplomacji węgierskićj. 
Na wniosek TovOlgyi’ego uchwalono w y­
bierać na posłów sejmowych tylko stron- 

roku 1848 i tylko tam, gdziebyników z
ci sami byli w mniejszości dawać głos 
kandydatowi lewego środka, — jeżeliby 
przez to kandydat deakistyczny mógł 
upaść. D la kierowania wyborami wybra­
no komitet z 12 złożony a w końcu wy­
słano telegram z pozdrowieniem do K o ­
fi z u t a.

Na przedwstępnój konferencji bar. Bal- 
dachy przedstawił wniosek, ażeby z Wę-
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Oomo lienten za 2 0 . . . . ■24 ___ 23 -
6%  Donau Segul. za 100 99 25 99 —
Węgier, poi. premiow. 100 114 76 114 26

s  S 3 £ 3 a C

IMStih :<«aott 1
n r

---------
w a.

3% Tureck. wpła». 400 fr. 78 60 to 30
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 192 — 191 6<
C lary.........„ 40 „ mk. 39 — 38 —

Donau Dampfscbff. 100 „ 100 50 99 5
Keglewioza. . na 10 „ 16 - 14 -
Ofen(Budy) na 40 3. wa. 32 50 31 6<
P a lf y .........na 40 „ mk 30 — 29 _
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 16 50 14 50
S a lm ......... „ 40 „ mk 43 — 42 —
St. Genoia „ 40 „ mk: 33 50 32 60
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 —

T ry esta .. . .  „100 „ mk. 121 50 — -

W aldstoin.. „ 20 „ „ 23 50 22 5<
Windiscbgratz. 20 „ „ 22 50 21 60

O bligacje .
Indemniz. buaow.........5°/,, 75 74

„ galicyjskie . . . 76 — 75 50
„ siedmiogrodzkie 73 25 77 7;
„ węgierskie . . . . 80 90 80 40

Ind. węg. z klauz. 1867 79 50 79 —

Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20 111 60 111 3
A koie haskswe:

Anglo-austr. za 100 sr. 351 — 350 50
Anglo-hungaria „ 80 „ 112 — 111 50
Boden Credit austr. 80 „ i90 — 288 —

„ „ węg. 80 „ 139 — 138 —
Centralbank austr. 80 wa. — — — —
Credit Anstalt „ 160 „ 354 — 353 60
Depositenbank „ 80 „ 87 50 87 —

Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1030 — 1020-
„ bank czeski 100 „ 317 — 212 —

Franco austr.. . .  80 „ 140 — 139 61
„ węgierskie 80 „ tl2 — 111 60

Galic. dla handlu
i przemysł. 80 „ 73 50 73 _

„ Landsbk Lwów 80 „ 72 — — —
Handelsbk Wied. 160 „ 233 60 233 —

Hypot. galjcyjs. 100 „ — — 139 —
Natinnaihank .............„ 880 — 378
Ogólnego austrjackiego „ 116 51 215 &
Uuionbauk . .  za 20u „ 397 30 297 —

Vereinsbk austr. 80 „ 18 _ 117 50
Verkebrsbank . .  200 „ 304 ___ 203 —
Wechslerbk wied. 80 „ 310 — 309 -

TT ’W a i  ©  n  i  ę  a  s  y .
ząuajij

-w w a. *
Wechslstub Gesel. 80 „ 114 50 1 13 6U Listy zastawne.
Wien.Bnk Verein 80 „ 
Źiynost. b inka p.

Ćechy a Moravu 100 „

312

127 _

310

125 _
Allg. oest. Bd.Kr. losSO/® sr.

„ „ 3 3  lat los 5°/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5’/ ,  «/„

106
87
96

50
25

106
87
95 50

Akojs kssisl: Galie. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —
Alfóld Pium ew.a. 200 sr. <85 60 186 — » n „ • • • — — 83 —
Babm. Nordbalm 150wa. 161 — 161 _ „ Banku Hyp. . . .  6% 89 30 88 8:

„ Westbahn 2u0 „ 2i4 75 264 25 „ Bank. W łos.. . .  6°/0 91 75 91 26
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 62 — _ — Nationalbank m. k .. 6°/0 — — — —
Elisabeth . . . . . . .  200mlt. 247 — 246 — „ w. a . . .  63/[i 90 20 89 90
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 214 75 214 25 Oest. Hypotk. 10 rocz. 6]/2 95 50 95 —
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 22a2— 2247— 60 » 6‘/j 92 60 92 —
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 208 60 207 76 O. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. Karl Ludw. 200mk. 267 25 266 76 „ „ 35 „ 5 °/o 88 60 88 —
Kasehau Oderberg 200wa. .96 50 196 — „ n „ sr. „ „ 5% 105 50 104 60
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 164 60 164 — Węg. tow. k re d ... .  5V j% 89 76 89 25
MSI r.Sch.Cent.wa. 200 sr. 

„ na 126 srbr. 80wa.
140
82 60

139
82

— Obllgl pierwszeństwa:
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 225 — 224 - Alfold Fiume 6%  sr. 96 25 96 —

lit. B. „ 200 „ 192 — 191 50 B6bm. Nordbahn 5%  „ — — 105 —
Praga-Dux „ 150 „ 116 — 114 — „ Westbahn 5°/0 „ 94 60 94 —
Rudolfbahn „ 200 „ 170 — 169 _ E lisab e th .............  6%  „ 95 7 ' 95 26
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 186 — 186' — 1869 — 70 6% „ 1"4 60 103 5>
Staatsbbn (500 fr.) 200 „ 43.3 — 4 2 — Ferd. Nordbhm .k. 5°/0 90 26 89 76
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 217 — 216 80 „ „ w .a. 57', 87 — 86 --
Siid-nord Verbind. 200mk. 183 60 182 50 „ „ 5%  sr. 106 60 105 --
Suez-Canal fr. 600 _ — _ — Franz. Josef „ 6°/0 „ 102 76 102 60
Theissbabn......... 200wa. 291 — 290 — Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 107 60 107 —
Tramway wied. . .  200 „ 241 26 240 76 „ II. em. „ 6%  „ — — 104
Węg. gal. I. Łupk. 200 sr. 163 25 162 75 „ 1871. III. „ 6%  „ 100 60 100 26

„ Nordostbh.wa. 200 „ 165 — 164 6 Kasch. Oderb. „ 5%  „ 96 76 96 26
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 153 76 163 26 Lwow.-Czern.-Jassy:

A kcye p rz em y sło w e . „ I. 1865 w. a. 5%  „ 
„ II. 1867 „ 5%  „

79
89

25
25

79
88 7 6

Baugesells. allg. eost 8 123 75 123 50 „ III. 1868 „ 6«/0 „ 83 25 83 —
Wied. . . .  80 140 25110 — Mahr. Sch.Cutr. „ 6°/0 „ 90 51 90

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — — Oest.Nrdwstb w.a. 5°/0 sr. 103 10 102 8<
Forstprodukte........... 20:: 30 50 29 10 Rudolfbahn „ 6%  „ 96 50 96 _
Hotel Wied................  200 237 -0 235 - Siebeubiir. I. „ 5°/0 „ 92 76 92 2
Inneberg h u t.............  100 189 — 88 — Staatsbahn 600 fr. szt 137 7 >137 25
Masz. cegieł, w ied ... 200 68 — 66 — Siidbahn (Lombardy) „ 114 7 >114 2

„ „ i  bud. lwow. 8o — — — — „ złr. 200 5°/0 sr. 97 20 96 90
Neub. Mariazel buty. 8' 88 5 - 88 — Siid-nord. Verb. w. a. 6% — — _ _
Schloglmtihle P ap .. .  80 123 120 — „ „ w. a. 5% sr. — — 98 —
Wied. pryw. Telegraf. 201. — — - T h e is s b a b n .. . . . .  5%  „ 81 — 80 —

Węg. gal. Lnpk. 5%  „ y.. 10 89 90
„ Nrdost 300 5%  „ 89 75 8'* 60
„ Ostbhn 300 6%  ą »7 40 87 20
Weksle na 3 mieś.

Prankiurt skont. 3 '/, »/„ 97 50 97 40
Hamburg „ 2*/a „ 85 60 85 60
Londyn „ 2 „ 116 65115 45
Pai7 4 „ 6 „ 44 90| 44 90

Monety:
Dukat w ainy ................. 5 60 5 48
20 frank, austr........ .. — _ __ _

„ francuz.......... 9 18 9 17
4rebro................. .. IU 60 114 10
Talar p ru s k i ............... 172 60 172 25

LWOW, 20 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 10< 155 — 153 _

„ „ krajów. 80 64 — — —
jisty zast. galic.. . .  5°/(l 83 50 83 10

n „ „ . . .  4°/(, 75 60 76 _
„ . banku hip. 6% 88 90 88 40
„ „ włościan 6% 91 75 91 _

Obligi ind. galicyj. 5°/0 75 75 76 25
’ółimperjał ros.............. 9 60 9 35
Subel srebrny obrączn. 1 8 1 80

„ . papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 19 stycz. Rs. k R s.k .
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 7 28 7 26

„ Paryż 300 fr. 10 d 85 9r 85 65
„ Wiedeń 160 złr. 2 m 93 76 93 45

Ikcje kol. warsz.-wied 89 — 83 _
„ „ warsz.-bydg 68 26 67 86
„ „ warsE.-teresi 119 — 118 —

Listy zast. seiji 1 . .  4°/, 69 65 89 35
„ „ „ 2 . .  4«/, 88 60 88 —

kupon ubiegły — 30 — —
„ „ nowe-----5 ’, 89 4 89 16

kupon ubiegły — 37 — —
„ likwidacyjne.. 4°/„ 75 6* 75 3)

kupon ubiegł: — 63 — —

BERLIN d. 20 stycznia. talar. talar.
Oblig kol. rumuń. 77 i% 467/e

łr. w.

gier, Czech, Morawji i Szlązka utworzyć 
jedno państwo i do tegoż także Galicji 
przystępu dozwolić. Gdy atoli przywód­
cy stronnictwa nie przypuścili wniosku 
tego do publicznego posiedzenia, wystą 
pił Baldachy z kilkoma zwolennikami źe 
stronnictwa.

Peszt 22 stycznia. Jeden z tutejszych 
tygodników donosi kategorycznie, że sejm 
kroacki na dzień l ig o  marca zwołanym  
zostanie. Doniesienie to musi być fałszy 
wem, gdyż unjoniści żądali od hr. Louy  
aya szeześciu miesięcy czasu do przygo 
towań a prezydent ministrów odwołując 
się na ustawę zezwoli, na 3 miesiące 

Zwołanie więc może nastąpić najwcze 
śniój w kwietnin.

Peszt 21 stycznia. Konferencja krajowa 
stronnictwa r. 1848 wybrała L a s z k  
przewodniczącym. Obecnymi byli wszy 
scy członkowie skrajnćj lewicy i deputo 
wani z 20 miejscowości. Program jaki 
przyjęto, zawiera następujące punkta: Zu 
pełna niepodległość W ęgier z własną ad 
ministracją skarbową, spraw wewnętrznych 
i zewnętrznych, zniesienie monopolu ty 
toniowego, akcyzy i podatku spożywcze 
g o , dozwolenie komitteom swobodnego 
wykonywania prawa wyborczego z usu 
nięciem sędziów mianowanych. H e l f y  
mówił o powrocie Koszuta w razie, gdy 
by stronnictwo przy następnych wybo 
rach zwycięztwo odniosło i życzył sobie 
przyłączenia się do lewicy w tych oko 
iicach , gdzieby stronnictwo Deaka zwy 
ciężyć miało. W końcu przedsięwzięto 
wybory komitetu agitacyjnego. Bar. Bal 
dachy, którego program wczoraj przy 
przedwstępnych obradach konferencji od 
rzucono, oświadczył listow nie, że wystę 
puje z stronnictwa.

Paryż 20 stycznia. Przypuszczają, że 
nieporozumienie z Thiersem może się po 
nowić przy sprawie powszechnego obo­
wiązku do służby w ojskow ćj, któremu 
Thiers się sprzeciwia, i że zgromadzenie 
narodowe w tym względzie nie ustąpi 
Kiedy Thiers cofnął rezygnację, oświad­
c z y ł, że zostaje wiernym swym zapatry 
waniom co do opodatkowania płodów su 
rowych. Na wypadek obstawania przy re­
zygnacji , utworzyły się w zgromadzeniu 
grupy, które miały zamiar proponować 
na prezydenta G r d v y ’ e g o  lub ks. Au  
m a l e ’a ,  albo też tryumwirat G r e v y ’■ 
e g o ,  A u m a l e ’ a i M a c - M a h o n a .

Paryż 20 stycznia. Thiers cofnął swe 
jodanie się do dymisji, nie zrzekając się 
swych zasad, lewica ciągle niezadowolo 
na i obawia się znowu rychłych niepo­
rozum ień, zwłaszcza w sprawie służby 
wojskowćj.

Paryż 21 stycznia. Thiers przyjmował 
wczoraj ks. O rłow a, który mu atoli nie 
wręczył jeszcze swych pism uwierzytel­
niających.

Rzym 21 stycznia. Komitet izby przy 
jął projekt do ustawy dotyczący zwinię 
cia istniejących jeszcze wydziałów teolo­
gicznych. W yjęte są katedry języków  
wschodnich i historji kościelnćj. " 

Petersburg 21 stycznia. Urzędowa ga 
zeta wojskowa donosi, źe obrady nad za 
sadami powszechnego obowiązku służby 
wojskowćj są zakończone, tak, że do prze­
prowadzenia tegoż w formie ustawy nie 
ma już żadnych przeszkód.

Przegląd polityczny.
Przy dyskusji adresowej poseł Zybli 

hiewicz mówiąc o „interesie" ofiarowa­
nym delegacji przez Niemców to jest o 
ustępstwach rezolucyjnych w zamian za 
wybory bezpośrednie w innych krajach 
niegalicyjskich, oświadczył wyraźnie we­
dług zapisków stenograficznych, źe „ s t a ­
n o w i s k o  t o  k o m p r o m i s o w e  p r z y j ­
m u j e  i z tego punktu wyjścia rzecz tra- 
itować będzie".

Zarówno my, którzyśmy stanowisko to 
tompromisowe uważali za odpowiedn e, 

jak i Gaz. Nar., która stanowisko to gwał­
townie potępiła, rozumieliśmy te słowa  
tak, źe pan Zyblikiewicz oświadczył się 

a k o m p r o m i s e m  p o l i t y c z n y m .  
Czas zaś twierdził, że to było tylko po­
wiedziane niejako exempli gratia.

W wydziale konstytucyjnym znów pan 
Zyblikiewicz oświadczył, że „w taki in- 

e r e s delegacja wdawać się nie może", 
rzyznamy otwarcie, źe teraz już nic nie 

wiemy, na jakićm stanowisku stoi dele­
gacja —  dziś uzasadnia p. Zyblikiewicz 
stanowisko kompromisowe i tylko żąda 

wypłaty c e n y  w gotówce i w całości", 
nazajutrz znów oświadcza, że „ in te r e su  
robić nie chce".

Z tego wszystkiego jedno tylko widzi­
my i z ubolewaniem wypowiadamy, że 
delegacja nasza nie ma żadnego planu; 
że się nie może zdecydować ani na jedno

ani na drugie, ani w prawo ani w lewo.
Zdawałoby się, że już samo wejście do 

rady państwa po upadku H  oh en w a rt a 
było opuszczeniem stanowiska zasadni­
czego i wstąpieniem na drogę kompromi­
sową ; w tym duchu przemawiał p. Zybli­
kiewicz przy dyskusji adresowćj i tak sło­
wa jego zrozumiały trzy dzienniki ga li­
cyjskie; teraz znowu p. Zyblikiewicz o- 
oświadcza w wydziale konstytucyjnym, że 
„nie chce robić p r o p o n o w a n e g o  przez 
Niemców i n t e r e s u "  a pomimo to zo­
staje w wydziale konstytucyjnym i przyj­
muje mandat do podkomitetu wobec wy­
raźnego oświadczenia rządu, „źe  r e z o ­
l u c j i  w c a ł o ś c i  p r z y j ą ć  n i e  m o ­
ż na".  P o s t ę p o w a n i e  to jest znowu 
kompromisowe zadające kłam s ł o w o m  
p. Zyblikiewicza.

Tak więc dziś zgoła nic już nie mo­
żna w iedzieć, czego delegacja chce i co 
zamierza; kiedy nietylko jeden mówca 
sprzeciwia się drugiemu (patrz g łosy Czer- 
kawskiego i Zyblikiewicza przy rozpra­
wie adresowćj), kiedy nietylko jeden i 
ten sam mówca w kilku dniach zmienia 
zdanie swoje, ale co więcćj jeżeli równo­
cześnie w innym duchu p r z e m a w i a  
a w innym duchu sobie p o s t ę p u j e  — 
to już tylko wypada ubolewać nad tćm, 
źe sprawa nasza w Wiedniu w tak nie­
dołężny sposób jest prowadzoną.

Ostatnie telegramy.
Monachjum 22 stycznia. W czorajsze

zgromadzanie starokatolików w Tegernsee 
odbyło się przy licznym współudziale 
włościan okolicznych. Jako mówcy wy­
stępowali posłowie do sejmu Sórgel i dr. 
Zirngibl. Zgromadzenie zgodziło się na 
wywody mówców o dogmacie nieomylno­
ści. Zgromadzenie, które przeciwnicy 
chcieli urządzić, nie przyszło do skutku.

Wersal 22 stycznia. W edług „Ajencji 
Havasa" wszyscy członkowie ciała dy­
plomatycznego wyrazili rządowi zadowo­
lenie swojo z powodu szczęśliwie załago­
dzonego przesilenia, a tak w kołach par­
lamentarnych jak i w kołach rządowych 
objawia się życzenie trwałego porozu­
mienia. Utrzymują z tćjże samćj strony, 
źe Thiers będzie się na przyszłość rza- 
dzićj wdawał w rozprawy parlamentarne. 
Sprawa powrotu do Paryża zdaje się być 
ua długo odroczoną.

Wiadomość, że oczekują tu jenerała  
L e f l e ,  jest nieprawdziwa. W szędzie  
panuje spokój. W czorajsza rozmowa ks. 
O r ł o w a  z p .  T h i e r s e m  była bardzo 
serdeczna; T h i e r s  odprowadził go do 
Paryża.

Bem 22 styczn. Rada stanu postano­
wiła przy obradowaniu nad rewizją kon­
stytucji związkowćj, naznaczyć do znie­
sienia domów gry, (pięcioletni termin) 
licząc od chwili przy-jęoia konstytucji.

Rzym 22 stycznia. Przybył tu dziś W. 
książę Michał z s w o j ą  małżonką i odwie­
dził natychmiast księcia Humberta.

Dzienniki mówią o blizkich zmianach 
w wojskowćm otoczeniu króla.

Z tutejszego biura telegraficznego otrzy­
mujemy zawiadomienie że od dzisiaj z  
rana wszystkie linie telegraficzne między 
Wiedniem a Lundenburgiem są przerwa­
ne, w skutek czego nie otrzymaliśmy 
dzisiaj żadnego telegramu z W i e d n i a .

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowuz. 
Redaktor ndnewiedaialnr fitan. Oraliehowak?.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przvchodza
n a  k o le jac h  że la z n y c h . rano po pot rano popot

w Krakowie: lwow. 11.30 10.2e 6.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — — 8.53
„ w ielicki. . . 9.— — — 6.3g
„ wiedeńs. ( 6. 3 

10.10 3.33 9.62
11.59 9. 6

„ na Oświę. wr«c. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

„ „ miesz 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 6.58 — 6.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.36 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19 -

„ „ miesz. — 2.44 — 2.36
w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski j — 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ _ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 U .—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 u. 11.60 2.50 n.7.24
„ czerniow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.60 3.23 12.21
w Czerniowcach: lwow. — — 7 . - 9.13
■w Mysłowicach: krak .. 11.33 — — —
w Warszawie: krak___ 9.— — — 8.61
w Wiedniu: k ra k ... .  j 8.— 6.—

3.39
4 —
3.60 7.32

Ruch pociągów odbywa gie na koki Karola Lu­
dwika edług zegam lwowsfc., który idzie 16 m. 
pierwój; zad na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., o 12 m. później od krakowskiego.

(ID? adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt W  Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu J. i*. Sterner, nauczyciel przy szkole ludowśj.

W  puszkach zawierajączch !/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr", 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Spiowadzie można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
e t comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą” ; w Peszcie T or5k ; w Pradze 
J. F u rs t; w Bernie F. E der; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Shnircch; w Klausenburgu J. Kronstadter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z środy 2 i stycznia.

Od aćlminlstracyl. |
Nakładem w y d a w n ic tw a  „Kraju"

wyszły i są do nabycia

■w Kralrowi© w  administracyi „Kraju"
jak o  tćż

w e  w szys tk ich  księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. et.

P l o t k i  i  P r a w d y ...................................................................................................1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i ,  bar. W. EngestrSm a . 2 uO
E l l a . powieść Cliłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
S k ru p u ły , powieść Chtędowskiego 1 t o i n ..........................................................   1 50
Album fo to g r a f ic z n e , 2 gi t o m .............................................................................................. . 1 —

(Tom I. wyczerpnięty).
Iryd jon , odczyt Ad. Bełcikow.ikiego ..............................................................................................— 25
J ó z e f  Ign acy  K ra szew sk i Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola E streichera . . . . ■ ....................................................................................— 15
S to  d ja b łó w , powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I . Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
T ajny fu n d u sz , powieść Zaeharjasiew icza, 2 to m y .............................................................' .  . 2 —
R od zin a  O r sk ic h , powieść Woiodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —
W alka s tr o n n ic tw , kom edja Stożka, 1 t ........................................................................................— 50
S o b o ry , szkic historyczny przez W. B. K .......................................................................................— 20
0  s p r a w ie  ru sk ie j . ............................................................................................................................................—  25
P o Ślu bie, kom edja Koziebrodzkiego (w yczerpn iete)................................................................ ..............
Owa s z k ic e  pow ieściow e^  ( P ó ł  p r a w d y  —  W i o s l c a  n a  l r s i ę ż y o u )  .........................—  50
U ltram on tan ie  i M o d e r a n c i ............................................................................................................... — 25
Dwaj R a d z iw iłło w ie ,  kom edja w V. ak tach  przez Adam a B etc ikow skiego ,................— 50

B f e ,  Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotówkę Iubpobra- 
niem pocztowem.

W królestwie Polskiśm
dziesięć mil od K rakow a, je s t do wydzierżawiania 
od św. Ja n a  M ajątek z ie m sk i ob ejm u jący  5 0 0  
m orgów  o rn eg o  p o la , 100 m orgów  łą k  i 100 m.

astwi8k. Cena dzierżaw na 1 6 0 0  złr. rocznie J a ­
ko kaucyę, a  naw et i czynsz dzierżawny, p rzyję­
łoby się m ałą posiadłość ziemską w Galicyi. Bliższe 
szczegóły w Krakowie w hotelu Polskim u  w ła­
ścicielki Anny Puciłow skićj. L isty  pod tym samym
adresem. 2.09(1-3]

Renomowane kantory
które chcą objąć ajencje dla n a s , raczą się zgło­
sić listownie i podać w arunki

ROTHSCHILD & C°
2622(1-12) W ien , O pernring , 21.

za wygrane na  loteryi liczbowćj za pomocą moich 
kom binaeyi, otrzym uję codzień. — Tych a s tr o n .  
kom binocyj udzielam  za ustąpieniem  udziału 5%  
w wygranej i jednorazow ym  wynagrodzeniem  2ch 
złr. w. a. Astronom 3 3 .  L e h m a n n ,  
2670(1-3) Berlin, F rank fu rte r T hor 3.

Agronom
praktycznie i teoretycznie wykształcony, o ile być 
może kawaler, znajdzie posadę rządcy w dobrach 
około 600 morgów rozległych, położonyoli w za- 
chodnićj części Galicyi za wynagrodzeniem  pro­
centami.

Tam że potrzebny jes t o g r o d n i k ,  głó­
wnie obeznany dokładnie z pielęgnowaniem drzew 
owocowych i jarzyn .

Bliższe szczegóły zasięgnąć m ożna osobiście lub 
listownie franco pod adresem  K. S. Kraków, ul 
F loryańska Nr. 329, II. p iętro. 2617(1-3)

Wien ,  Karn tne r r tng  t4.

3 3 0

Ff.
W  celu wybudow ania budynku 

jednopiętrow ego na fabrykę w yro­
bów  giętych stolarskich, podpisani 
fabrykanci rozpisują konkurs dla pp. 
przedsiębiorców .

Plany i kosztorysy można przej­
rzeć w  domu pod 1. 14 w  Rynku 
głów nym  w  kancelaryi na I. piętrze 
w godzinach rannych od 10 do 1 
z południa.

Termin do złożenia deklaracyi z 
załączeniem kaucyi 10°/0 od summy 
kosztorysem  ob jętej, wyznacza się 
do d. 26 stycznia r. b. do godziny  
1 z południa.

Jakób i Józef Kuhn,
2 71 0 (1 -1 0 ) fabrykanci.

ASTMA! ASTMA!

Cygarety Indyjskie
(z Cannabis Indica)

pp. Orlmault et Compag.
aptekarzy  w Paryżu.

Nowy ten  środek zalecanym  je s t przez wielu 
lekarzy paryskich w chorobach dróg oddechowych. 
Dosyć je s t wciągać w siebie dym zapalonych cy- 
garet z C an n ab is In d ica , ażeby uśm ierzyć n a j­
gwałtowniejsze a taki astmy, kaszlu nerwowego, 
bezsenności i newralgii twarzy, ja k  również zwal­
czać skutecznie u tra tę  głosu i suchoty gardlane.

D ostać m ożna w Krakowie w aptece p. W iktora  
R ed yk a , we Lwowie w aptekach pp. Z ygm un ta  
R ukera, B er lin er a  i P io tr a  M ik o lasch a; w Brodach 
w aptece p. K ullaka i p. F r a n c o z a ; w W arszawie 
w składach m aterjałów  aptecznych pp. M rozow ­
s k ie g o , G alie i S p i s s ; w W iedniu u pp. R aabe i 
R bder.

Losy k. prusk. loteryi
2  k la s y  (ciągnienie 6, 7 i 8 lutego) przesyła 
za gotówkę: o ry g in a ln e  i u d z ia ły , drugie V* 
8 tal., 7 ,  4 tal., */,, 2 tal., ' / 3i 1 talar.
11 . C. Hahn w B erlinie Jerusalem er Str. 11 . 

270411 2)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) W tr zech  dn iach  wszelkie wycieki 
cew k i m oczow ej i b ia łe  u p ła w y  u kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania 1  ta la r 8 0  sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisła tajem nicę zacho-A  A.'W ITT

L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .
*) Setki wyleczonych.

2517(1-50) Słabym  na piersi najmocniej się  zaleca .__________
W y t o o r n e  a l e  t m r i s z e  „ J a , a a  U o f f a 1:

. .  B X T R A K T
j  ed 6 flaszek na dół a  34 cent.
_  C Z O K O L A D A

Nr. I. a  2 z tr ., Nr. II. a  1 złr. 30 kr. 
p  C U I Ł I E R K I
*> torebka większ. . 0 et., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tys iąckrotn ie  dośw iadczone
(dawnićj spólnika)
( swego szwagra )

G łów ny s k ła d  na  Galicję u p. J01EFA G0L0WASŚERA w domu Doichesa 
na  Stradomiu. Składy w K R A K O W IE : u  pp. ap tek .: Trauczyńskiego, Siedlec- | 
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u  pp. ap ­
tekarzy : R uckera, B erlinera, Pipesa, braci Łazorskich, tudzież n  pp. Jn l. Reisa, 
ę ie in a  'wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁOCZOW IE u p. apt. 
F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU n p. aptek, d ra  Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, C. Latinelc, i II. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

S Ł O D O f
Aleks. Fraenkla Jana Hoffa.

Wien, K arntnerring 14.

Tylko
za

jak o  cenę losu 
wygrać można50 kr.

I00S DUKATÓW W ZŁOCIŁ
Na loteryi tej sa oprócz tego wygrane na:

2 0 0 ,  2 0 0 ,  100, 100 dukatów, 4 0 0  z łot, a. w . s re b r e m , 3  orygi­
nalne losy  k red y to w e i w iele innych przedm iotów z dziedziny  

sztuki i w a r to śc io w y ch ,
razem

3 0 0 0  w ygranych wartości 0 0 . 0 0 0  zł. wal. austr.
Ciągnienie będzie już 13 lutego 1872.

Kupujący 5 losów , otrzymają 1 los bezpłatnie.
Zamiejscowa publiczność uprasza się o łaskaw e przysłanie pieniędzy, tudzież o dołą­

czenie 30 kr. na  listę , k tó rą  się w swoim czasie prześle.
W ech se ls tu b e  der k. k. priv. W iener Handeisbank, 

pierwej J C. Soth en ,
2703(16) 1 3 . Wiedeń., Gratoen 13.

Losy te ja k  i ulubione losy ir.sbruckie całe i ratowe nabywać m ożna za pośrednictwem
Antoniny Bredowej w Krakowie.

ZUPEŁNE WYPRAWY ŚLUBNE
od 60 do *700 złr. walutą austryaoKą.

gg y * N ajpew nićj, najtanićj i najlepićj m ożna niezawodnie nabyć
w  m oraw sko-szląskiej fabryce

czysto lnianych web, ozdobnych tkanin (damastów)
i bielizny

FRANCISZKA i MARYI JONKE,
Thalgasse 9 — 11 w B ernie, Morawa.

Grłó w n y  r o z a y ł l s i o  w y  s k ł a d ,  U r i  c l  <3 1  fp ,‘ r r a s o  1 0 .
S p rz e d a ż  h u rtow n a i d rob n a  Z najw iększa starannością, z poręczeniem  za prawdziwość 

najlepszych czysto-lnianych web i najlepszćj bielizny m ęskiej i damskiój w wszelk. gatunkach, 
koszula m ezka, m arszczona, z poprzeczn. lub fantazyjn. piersiam i od fl. 3. do fl. 5.

1.50
3.50 
4.80 
5 .— 
3.—
2.50 
2 .—  
2 .—

2.50
4.50 
7.10
7.50 
4.20 
3.J0 
7.— 
3.—

1
1 m ajtki m ę z k i e .................................................................................
I  koszula damska g ładka lub z zmarszczkami . . . .
1 „ „ h a f t o w a n a .......................................................
1 „ „ z  dlugiem i r ę k a w a m i ....................................
1 negliżyk damski (gorset) n i e g ł a d k i .........................................
1 m ajtk i d a m s k ie .................................................................................
1 damski płaszcz do fryzowania, z ogonem lub bez niego .
1 czepek n o c n y ..............................................................................................  . . . .

lteS§£_ Za tuzin najlepszych lnianych chustek do nosa fl. 2.50 do 8 .— kołnierzyków dla 
mężczyżn fl. 3 do fl.' 4 ,  mankietów fi. 4 fl. 6. Czysto lniane weby z grubszych nici fl. 20 dO 
40 za 50 łokci. — Czysto lniane weby z cienkich nici fl. 30 do 80 fl. za 50 łokci. G arnitur 
damastowy na 6 osób 10 z łr ., na  12 osób 12 z ł r .— Dam astow e obrusy za sztukę fl. 6. 
Drm astowe ręczniki za tuzin fl. 12.75. — Czysto lniane perkale za 30 łokci 15 fl. — Zupełna 
pościel fl. 10, 15, 20 do 35.

Listowne zamówienia w ykonuje się najstaranniej i najtanićj na wszystkie strony za 
pobraniem  pocztowem.

Nieodpowiednią bieliznę przyjm uje się napow rót bez żadnej przeszkody. 2693(1-?)
T a  wzięcie m ająca fabryka chlubi się wieloma setkam i dziękczynień Szanownej pu­

bliczności.
Polecając się najsumienniój P. T. Szanownój Publiczności, prosim y o ja k  najliczniej­

sze zamówienia n a 'p ró b ę , a  zaręczam y, że wyroby naszo zjednają nam najw iększe pochwały.
Z prawdziwćm poważaniem

Franciszek; i Marya Jon.lie.
C entralne biuro fabryki p łó tna i b ielizny: Thalgasse N. 9 — 11, w Bernie na Morawie.

«XXXXXXXXXXXXXDOCXX)OOOOCOOC<X: 

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w  Krakowie, C zern iow cach , B ia łej, Tarnopolu i Sam borze
począw szy od 20go października 1869 r.

A S S T E N A T K K A S O W E
4 y 2 procentow e w ypłaca lne w  8  dni po wypowiedzeniu  
5  procentow e w ypłaca lne  w  14 dni po wypowiedzeniu  
5 V2 procentow e w yp łaca lne  w 3 0  dni po wypowiedzeniu.

2532(1-?)

ocxxxx:
Dyrekcya.

ZAPROSZENIE do SUBSKRYPCYI
na

10.000 sztuk pełno wpłaconych Akcyj po dr. 100 wal. austr.

( H M s e H a l l  Hr t a  allpm. M la ta  Terketo.
t

T ow arzystw o Akcyjne zawiązane celem  zajmowania się handlem realnościami, ■ zakupywania w iększych obszarow ziem i, przeprowadzania nowych 1 Dizeistaczania dawnych budynków, 
przyjmowania i dalszego odstępywania mających się wykon ć budowli ziemnych i w odnych, jak niemniej budowy kolei żelaznych, sprzedaży w łasnych, oraz oddanyct na sprzedaż lealnosci, zakładania
Spółek w  celu nabywania dom ów  mieszkalnych itd. itd.

' I .

Subskrypcya odbędzie się jednocześnie:
w Pradze 
„ Bernie
99

99

Lwowie
Krakowie

w  Allgemeine Bchm ische Bank,
„ fflahrischB E-Scompte Bank,
„ Galicyjskim Banku K rajow ym ,
,. Banku Galicyjskim dla Handlu i P r z e m y s łu ,

w Peszcie
„ Gracu
99

99

X _ . l 3 3 . C - L 3 .

Wiedniu

w Anglo-Hungarian Bank,
„ Ste ierm arkische  Escom pte Bank,
„ Bank fiir Gber-Oesterreich und Sa lzbu rg ,
„ W iener V ororte-B ank ,

w  dniu 25 i 26 stycznia 1872 r. podczas zw ykłych godzin biurowych.
Subskrybenci są obowiązani zastosow ać się ściśle do warunków pod Art. IV. wyrażonych, jeżeli życzą sobie odebrać ilość zasubskrybowanych, a następnie przyznanych im akcyj.

X I .

Kurs subskrypcyjny tychże akcyj, oznacza się na 105 złr. wal. austr. za sztukę.
A r t .  X X I.

Przy subskrypcyi należy złożyć tytułem kaucyi po złr. 20 w . a. na każdą zasubskrybowaną A kcyą, w gotow iznie, A ssygnacyach kasow ych różnych Instytutów, w  Assygnacyach hipo­
tecznych, albo w  efektach, w edług kursu giełdow ego z dnia poprzedzającego. " ^

1ST.
Snbskrybenci są obowiązani należytość emissyjną za przyznaną im ilość Akcyj złożyć w następujących terminach, m ianowicie:

złr. 50 w . a. na każdą sztukę dnia 29 lutego 1872 r.
55 w . a na, każda sztukę dnia 31 marca 1872 r.

Subskrybujący 
nej raty w  tym samym stosunku

Każdemu S u b s k y   .. r * -■ - * - - .-
i wartości ubiegłego kuponu od 1 stycznia 1872 zostaną mu wydane A kcye wraz z kuponem bieżącym od 1 stycznia r. b. w  m iejscach, gdzie takow e zasubskrybował

A r t  V .

K ażdy subskrybent otrzyma pokw itow anie tak na ilość zasubskrybowanych przez niego akcyj, jak i na złożoną tym celem kaucyę, na ktorem wszystkie pow yższe warunki będą w y ­
szczególnione. —  Pośw iadczenie to należy zw rócić przy odbiorze akcyj.

Blankietów subskrypcyjnych udziela bezpłatnie niżej podpisany Bank, oraz w szystkie miejsca subskrypcyjne.

W iedeń d. 18 stycznia 1872 r.
Wiener Vororte Bank

I. Schottenbastei Nr. 11.

W  drak&rai „Kraju* p®d Earsądoss St. Ghraliehow Ki«g©.


